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W REDAKCJI „DZWONKA"
SA DO NABYCIA:

0  Cz. Bogdalski: „Organizacja 1 działalność Trzeciego
Zakonu S. 0. Franciszka* . zł 4 —

Officjum Tercjarskie opr. w skórkę . zł 5 '—
Reguła Trzeciego Zakonu opr. w płótno . zł —•70

broszura .................................. . zł -■40
Szkapierze Trzeciego Zakonu po . zł r —
Paski Tercjarskie po . , . zł - '8 0
„Przewodnik czci św. Antoniego*, książeczka do nabo-

żeństwa opr. w płótno . zł 350
Nowenna Jubileuszowa do św. Franciszka, opr w  płótno zł - '8 0

broszura .................................. z ł - •4 0
„Alwernia" w siedmiosetletnią rocznicę Stygmatyzacji 

św. Franciszka z Asyżu 1224—1924 z ilustra­
cjam i, b r o s z u r a ............................................ zt 1‘—

Ks. Krajewski Ignacy „Organizator UnJI Żywego Różańca* z ł r — 
Sceniczne sztuczki franciszkańskie po . zł —'50 i — 80 
0. Norbert Golichowski: „Rok bogomyślny". Rozmyśla­

nia na cały rok. 2 tomy cena . . . . z ł  10'—
legitymacje Tercjarskie (dla nowicjuszów, profesów, ze-

latorów i zarządu) na kartonie kolorowym z ł — 10 
Koronki Franciszkańskie 7 części i cząstki różańcowe

5 części od 80 groszy do . zł 2 50
Katechizm czyli Podręcznik Trzeciego Zakonu 
Odznaki Tercjarskie emaliowane po 
Z dziejów męczeńskich

broszura ..........................................

. zł 2 — 
1 50 i 2 — 

4 ' -  
z ł 2 50

Prenumerata półroczna „DZWONKA*1 2 złote.
ADRES:

Redakcja „Dzwonka Trzeciego Zakonu** — Lwów.
klasztor 0 0 . Bernardynów.

Nr. konta czekowego P K. O. w Warszawie 151.570.
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R O K  X L I I I .  N r .  2

DZWONEK
TR Z E C IE G O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW Ó W , LUTY 1929.

MATKA BOSKA GROMNICZNA.
(Z o y k lu : L egendy S tach iew ioza  i G aw alew icza).

Noc g łę b o k a . . .  śn ieg u  m o rz e  b ia łe  do k o ła . . .
Wilki zg łodn ia łe  po po la ch  w y ją  z ło w rog o ,
S k r a d a j ą c  s ią  chyłkiem w uśp ion e  ufnie s i o ł a ;
Zębami k ła p ią  —  z a  łupe m  w łóczą  s i ę  d r o g ą !

Z p r z e r a ż e n i a  s t r a c h e m  budzi s i ę  po ls k a  w io s k a :
Krzyk, la m e n t ,  łzy ,  w r z aw a ,  dzieci s ły c h a ć  w o łan ia . . .  
W tem opo da ł  za g ro d y  s t a j e  M atka  Boska 
I p ło n ą c ą  g r o m n ic ą  s w ą  wilki o d gan ia !

I d z i ś  wilków s t a d a  g ro źn ie  P o ls k ę  z a la ły ,
W n a ró d  wojny w alą  g r o m y !  Pod p ie c z ę  czy ją  
S chron i  s ię  piekłem nędzy t r a p io n y  lud c a ły ?

Kiedy ze w s z ą d  wróg  z d r a p i e ż n ą  s i ę g a  s zy ją ,
A głód,  m ór ,  ból,  ża l  —  by fa l e  b i j ą  w s k a ły  —
W Tobie nadz ie ja  je dy na  Gromnic M a r y jo ! ! !

Włodzimierz Ogończyk Godziszewski. 
F ragm en t ze zb io ru  p . p. .L eg ionów  c c h a “. . (K sięga 

T ęsk n o ty  za czynem . Na tu łaczce  .1914—1916).
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.
Św iątobl .  P a w e ł  z Niemiec, w yzn . P. Z.

P a w e ł  p o c h o d z i ł  ze  sz l a c he c k ie j  ro ­
d z i ny  n iemieck ie j .  W y c h o w a n i e  o t r z y m a ł  
n a  d w o r z e  c e s a r s k i m .  W  o r s z a k u  c e s a r s k i m  
p r z y b y ł  do  w ło s k i e g o  m i a s t a  S ieny .  T u  
u c z ę s z c z a ł  n a  k a z a n i a  p ł o m i e n n e g o  k a z n o ­
dziei ,  św .  B e r n a r d y n a  ze S ieny ,  k tó re  t aki  
n a ń  w p ł y w  w y w a r ł y ,  że  p o s t a n o w i ł  w s t ą p i ć  
d o  za k o n u .

O t r z y m a w s z y  s u k n i ę  z a k o n n ą  s t a r a ł  
s ię  z ca łyc h  s i ł  o n a b y c i e  d o s k o n a ł o ś c i  
i św ię to ś c i .  B ó g  o b d a r z y ł  go d a r e m  m o ­
d l i t w y  i r o zm yś la n i a .  D a r u  t e g o  zazdr ośc i l i  
m u  s z a t a n i ,  k tó r zy  s ię  n a d  n im  w  ró żny  
s p o s ó b  znęca l i ,  a n a w e t  n ie raz  d o t k l i w i e  bili.

W  sz cz eg ó l n i e j s z y  s p o s ó b  czci ł  on 
M a t k ę  N a i ś w .  i św .  F r a n c i s z k a ,  k tó r z y  m u  
się  o b ja w i a l i  i poc iesza l i .  Z ich t eż  p o m o c ą  
o d p ę d z a ł  s r o ż ą c y c h  s ię  n a d  n im  sz a t a n ó w .  
Raz  n a w e t  D z i e c i ę - Je z u s  o b ja w i ło  s ię  mu  
i p o zw ol i ł o  s ię  m u  w z ią ć  n a  r a m i o n a ,  co 
go  n a p e ł n i ł o  n i e w y m o w n ą  r a d o ś c i ą  i s z c z ę ­
śc i em .

W s z y s t k o  to  ś w i a d c z y ł o  o w y s o k i m  
s t o p n i u  j ego  ś w i ę t o ś c i  i cno t y ,  k tó r e j  i p r zed  
o c z y m a  lu dz k i em i  uk ryć  n ie  zdo ł a ł .  P r z e ł o ­
żen i  z a k o n u  po w ie r zy l i  m u  o d p o w i e d z i a l n e
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i b a r d z o  t r u d n e  s t a n o w i s k o  m a g i s t r a  n o ­
w ic j u sz ó w .  N a  s t a n o w i s k u  t e m  p o z o s ta ­
w a ł  p r ze z  l a t  40,  z a p r a w i a j ą c  s e r c a  sw y c h  
w y c h o w a n k ó w  do  rze te lne j  c no t y  i za ­
k o n n e g o  żvcia.  C z ę s t o  z w y k ł  b y ł  im p o ­
w t a r z a ć :  „ W  p o n i e d z i a ł e k  p o w i n i e n e ś  so b i e  
p r z e d s t a w i ć ,  j a k o b y ś  b y ł  c ho r y ;  w e  w to r e k :  
żeś  d o s t a ł  ma la r j i ;  w  ś r o d ę  m a s z  s ię  w y ­
s p o w i a d a ć ,  j ak  g d y b y ś  już  m u s i a ł  um rze ć .  
W c z w a r t e k  m a s z  p r zy ją ć  K o m u n j ę  św.  
z t a k i e m  n a b o ż e ń s t w e m ,  j a k b y ś  j ą  p r z y j ­
m o w a ł  z r ąk  s a m e g o  P. J e z u s a  w  o b e c n o ś c i  
ap o s t o ł ó w .  W  p i ą t e k  m a s z  r o zw aż y ć ,  że 
p r z y j m u j e s z  O s t a t n i e  O le je m  św.  n a m a s z c z e ­
nie,  tz. m a s z  s ię  o b m y ć  w e  k r w i  p ię c iu  r an  
J e z u s a  C h r y s t u s a .  W  s o b o t ę  p o w i n i e n e ś  
r o z w a ż y ć ,  że u m i e r a s z ,  i że z C h r y s t u s e m  
m a s z  być  z ł o ż o n y  do  g r ob u .  W  n ie dz i e l ę  
m a s z  w d u c h u  z J e z u s e m  z m a r t w y c h w s t a ć  
i w e j ś ć  d o  n ie b ie s k ie j  Ojc z y zn y" .

C z e g o  d r u g ic h  uczył ,  to  s a m  w p i e r w  
p r a k t y k o w a ł .  T o t e ż  ś m i e r ć  nie b y ła  d la ń  
g r o ź n ą  i s t r a s z n ą .  N a s t ą p i ł a  o n a  d n i a  10 
lu te go  1483 r. w  k la s z t o r z e  w  C a p r i o l a  
o b o k  S i eny .  P o g r z e b  j e g o  z a m i e n i ł  s ię  
w  t r iu m f a l n y  p o ch ó d .  W i e r n i  b ral i  cz ąs tk i  
z j e go  h a b i t u  j a k o  c e n n e  re l i kwje .
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NAUKI TERCJARSKIE.

Droga doskonałości, 
i ;

O p o b o ż n o ś c i  p r a w d z i w e j  i f a ł s z y w e j .
P ob oż no ść  jes t  darem D u c h a  ś w . ; j es t  

to usposobien ie ,  sk ło n n o ść  duszy  do s łu­
żenia Bogu i wielbienia Go.

D usz a  n a zna czo na  tą ł a sk ą  D uc ha  św. 
chę tnie modli  s ię dłużej, p rzys tępuje  często 
do św. S a kr am ent ów ,  r a d a b y  być  d o sko ­
nałą,  wznos i  się nieraz  w zachwytach  ku 
niebu,  r a d a  s łu cha  i mówi  o rzeczach  nie­
bieskich.  — Uczucie pobożnośc i  o d p o w ia d a  
pot rzebom  d u c h a  ludzkiego;  jest  uzgodn ie­
n iem życia cz łowieka  z p r aw am i  Boźemi.

J ed nak  mów iąc  o pobożnośc i ,  na leży 
rozróżnić po bożn oś ć  p r a w d z iw ą  od fał­
szywej.

Są  osoby  za k ła da jące  s w ą  pobożność  
n a  modłach,  inne  na  rozmyślan iu ,  jeszcze 
inne  n a  czę s t em  przys tę pyw ani u  do Ko- 
munj i  św., ale to wszys tk o  nie jest  jeszcze 
pobożnośc ią .

P rzypa t r zm y się na jp ie rw fał szywej po­
bożności .  On a  często w yd a je  się nabożnie j -  
szą od prawdziwej ,  ale tak  nie j e s t ;  pa t rzmy 
na  jej czyny.

Po b o ż n o ść  jest  cnotą,  a  w  niej widz imy
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w a d  m n ó s tw o ,  —  przedew sz ys t k i em  pychę  
i s a m o l u b s t w o ;  on a  lubi być  chwalona ,  
oburza  się na  brak  sz acun ku  d la  siebie 
i cierpi,  gdy  ją drudzy  mniej  poważa ją ,  niż 
powinni .  —  W  bliźnim nie widzi  obrazu  
Bożego,  rozróżnia  tylko przyjac iół  i nie­
życzliwych,  i, odpow ie dni o  do swych uczuć,  
chwali  lub szydzi  i potępia.  O n a  pragnie  
bogactw,  do dzieł  mi łosierdz ia  i litości nie 
skora,  do wy rzeczenia  siebie dla drugich 
niezdolna.  Żyje d la  siebie,  do ga dza  sobie 
w e  wszys tk iem,  co jej sp r a w i a  pr zy jem ­
n o ś ć ;  s łowem,  zawsze  szuka  s ieb i e ;  w  jej 
modli twach ,  ob aw ach ,  - cierpieniach,  wszę­
dzie jes t  m i ł o ś ć  w ł a s n a .

A teraz zo baczym y po bożność  p r a w ­
dziwą. O n a  także  wielbi  Boga  modl i twą ,  
ale u w a ż n ą  i gorącą.  O s o b a  prawdz iw ie  
po b o żn a  nie  tylko często prz ys tę pu je  do 
spowiedz i ,  ale we  wszys tk ie m po s ł uszną  
jest  r a d o m  s p o w i e d n i k a ;  do w a d  lekko­
myśln ie  nie wra ca ,  p rzyrzeczeń dotrzymuje ,  
n ad  du sz ą  s w ą  czuw a  n i e u s t a n n ie ;  w ype ł ­
nia wszys t k ie  obowiązki  religijne,  pamię ta  
jednak,  że li tość jes t  większą  od modli twy,  
a na jwiększym —  obowiązek .

Idźmy dalej,  ś ledźmy jej życie. On o 
całe p o ś w ię c o n e  B og u;  w szys t ko  dla Niego 
i ku Niemu sk ie rowane .

W  jaki s p o s ó b  —  spytac ie  —- oso ba  
świa towa,  m a ją c a  obowiązki  rodzinne,  może
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ca ła  p o ś w i ę c i ć  s ię  B o g u ?  Z a r a z  z o b a c z y m y .  
—  O to  n a j p i e r w  w y p e ł n i a  d o s k o n a l e  to,  
d o  czego  j ą  w o l a  B o ż a  p r z e z n a c z y ł a :  w  d o m u ,  
w  życ iu  i św ie c i e .

R e l ig i j no ść  j e s t  u niej  c n o t ą ;  w  m o ­
d l i tw ie  n ie  s z u k a  z a d o w o l e n i a  s e r c a  lub  
w ł a s n e j  korzyśc i ,  lecz a k t e m  ty m  o d d a j e  
h o ł d  B o g u ;  z p o k o r ą  Mu się  po leca ,  p r a ­
g n ą c  ty lko  ty c h  ł a sk ,  k tó r e  d o  w y p e ł n i e n i a  
Je go  wol i  s ą  po t r ze bn e .

P r a c e  i t r u dy ,  b ą d ź  to  pa n i  lub  s ł u ­
że bne ,  w y p e ł n i a  t ak,  j a k b y  p r ze z  n ie  s a ­
m e m u  B o g u  s łuży ła ,  d o b r z e  i w ie r n ie ,  —  
bo  wie,  że o n e  w s z y s t k i e  s ą  z wol i  Bożej .

S w o j e  g or yc z e  i z a w o d y  znos i  c i e rp l i ­
w i e ;  w  p o k o r z e  i c i ch ośc i  n i e s i e  s w ó j  k rzyż  
za  ś l a d e m  C h r y s t u s a .

O n a  zn o s i  r ó w n i e ż  b ł ę d y  bl iźnich,  s p o ­
ko jn ie ,  w y r o z u m i a l e ,  w y t r w a l e .

S p o k o j n i e :  to  zna czy ,  że n ie  o k a z u je  
im sw e j  n ie chęc i ,  w z g a r d y ,  w y żs z o śc i ;  p r z e ­
c i wnie ,  w y r z e k a j ą c  s ię  s i ebie ,  s t a r a  s ię  być  
d l a  k a ż d e g o  u p r z e j m ą  i życzl iwą .

W y r o z u m i a l e :  są dz i  b o w ie m ,  że jeś l i  
oni  d la  niej  s ą  c i ęż a re m,  k r z y ż e m  jej  życia,  
t o  o n a  d la  r a m i o n  J e z u s o w y c h  j e sz c ze  c i ęż­
sz ym  j e s t  k rz yż em .

W y t r w a l e :  n ie  cz as  j a k i ś  i to z p r z y ­
m u s e m ,  a l e  z a w s z e ,  j ak  d łu g o  t r zeba ,  
z c h ę t n ą  wolą ,  z d o b r o c i ą  se rca.

O n a  p o m a g a  b l i ź n im ;  n ig d y  n ie  m ó w i
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| obojętnie: to mnie nie obchodzi, niech to 
! uczyni kto inny. Hasłem je j: nic dla siebie; 
i wszystko dla Boga i ludzi.

Pobożność nie jest niczem innem, jak 
i tylko ofiarą, ciągłą ofiarą siebie dla Boga; 

— gdzie niema tej cechy, niema poboż­
ności prawdziwej.

2 .

W  c i e r p l i w o ś c i  z a c h o w a c i e  d u ­
sze w a s z e . 1)

Prawdziwa wielkość chrześcijańska, 
prawdziwe i doskonałe wyrzeczenie się 
siebie, umiejętne znoszenie ciężkości i utra­
pień w pokoju ducha, to wszystko jest 
skutkiem i owocem cierpliwości.

Cierpliwością można wiele zwyciężyć. 
Jest to cnota niezbędnie potrzebna i zasłu­
gująca na osobliwsze poszanowanie; to 
niejako tarcza ochronna, w którą uzbro­
iwszy się, można iść śmiało przez życie.

Od dziecięcej niemal kolebki do gro­
bowego brzegu — przez ocean niezmie­
rzony codziennych wydarzeń, przez fale 
Przeciwności życiowych, przez powodzie 

| udręczeń i bólów, cierpliwość znaczy swoje 
i ślady błogosławione na tle ludzkiego życia.

Ona uśmierza cierpienia, przez które 
I serca przejść muszą, daje moc i wytrwanie

') Łuk. XXI. 19.



l i es
w  spe łn ian iu  obo wiązków,  o s ł ad za  losy 
nieszczęśl iwych ,  s ta je  s ię ź ródłem u sp ok o­
jenia i poc iech wtedy,  gd y  już wielu innych 
zab rakn ie  n ieodwoła ln ie .

Cierpl iwość  jest  na jpo t rzebnie j szą  to­
w arzyszką  w w ę d ró w c e  człowieka,  bez­
p ieczną  i sz lache tną  do radczynią  w  jego 
zamiarach  i pos ta no wie n ia ch .

Razem z nią idzie po ko ra  —  cecha 
świę tośc i  i m a tk a  cnót.  Na  pokorze wznos i  
s ię wielki,  w s p a n ia ły  g m a c h  doskonałośc i  
chrześc ijańskiej .  Ale gdy  się ode rwie  p o d ­
s ta w ę  od budow y,  na jw sp an ia l s za  św ią ty ­
n ia  runąć  musi.

Po ko ra  jest  t ą  wielką,  w sz echpot ężn ą  
po d s t aw ą ,  da ją cą  pod t rz ym an ie  wszys tk im  
cnotom ludzkim.

P o k o r a ! tak l icha i w z g a rd z o n a  w  oczach  
św ia ta  —  bo rażąco nie przysta je  do jego 
pojęć —  a tak  wie lka  w oczach Boga,  
który jest  naj lepszym z n a w c ą  ludzkiej  w a r ­
tości.

Skoro  Najwyższy  „wej rza ł  n a  pokorę 
s łużebnicy" ,  s łusznie  i z nasze j  s t rony  n a ­
leży się tej cnoc ie  cześć  i uznanie,  i co za 
tern idzie, na leży ta  ś w i a d o m o ś ć  jej cech 
n ie zawodnych .

Po kor ny  uniża się przed Bogiem,  bo 
wie,  źe jest  is totą słabą ,  zawsze do złego 
sk ł onną ,  a jeżeli nie upada ,  to dlatego,  że 
ją ratuje  ła s k a  Boża.

8B *
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P o k o r n y  n ie  g a r d z i  n i k im  —  co j e s t  

j e g o  c e c h ą  z n a m i e n n ą  —  a w i d z ą c  n ę d z ę  
ludz ką ,  j a k  f a l a  r o z l e w a j ą c a  s ię  p o  św ie c i e  
i j a k  c i e m n o ś ć  p a n u j ą c a  w s z e c h w ł a d n i e ,  
k i e ru j e  s w e  oczy w  s t r o n ę  n ie ba ,  m o d l i t w ą  
s e r d e c z n ą  p r o s z ą c  D u c h a  o d w ie c z n e j  P r a w d y
0 ł a s k ę  i ś w i a t ł o  d la  tyc h  n ie s z c z ę ś l i w y c h ,  
o b a r c z o n y c h  w in a m i ,  u p a d ł y c h  mor a l n ie ,  
a  b ę d ą c y c h  t a k ż e  d z i e ł e m  le go  ręk i  w s z e c h ­
m o c n e j  i w i z e r u n k i e m  z i em s k i m .

I k to  wie,  czy  w s k u t e k  tej  m o d l i t w y  
za b l i źnimi ,  t a k  mi łej  Bo g u .  n ie  o d b y w a  
s i ę  za ra z  j aki  a k t  s k r u c h y  i n a w r ó c e n i a ?  
M n ó s t w o  c u d ó w  m i ł o s ie r d z ia  B o ż e g o  d o ­
k o n u je  s ię  n i e u s t a n n i e  w k o ł o  n a s ;  t r z e b a  
ty lko  p a t r z e ć  w  życ ie  i u m i e ć  je p o z n a w a ć !

P o k o r n y  s t r z e ż e  u s t  sw o ic h ,  by n ie  
ob ra z i ły  B o g a  lub  b l i źniego.  R o z k a z  Boży 
w z a j e m n e g o  m i ł o w a n i a  s ię  jes t  d l a  n ie go  
j e d y n y m  d r o g o w s k a z e m  i p r a w i d ł e m  c z y n ­
nośc i ,  w y ź s z e m  n a d  w s z e l k i e  lu dz k ie  u r azy
1 o s o b i s t e  wzg lę dy .

P o k o r n y  p r z y jm u je  s p o k o j n i e  p o n i ż e ­
n ia  w  nadz ie i ,  że  go  B ó g  s a m  w y w y ż s z y ;  
znos i  c i e r p l iwie  o b e l ż y w e  s ł o w a ,  bo  wie,  
że p rzy jdz ie  czas ,  k i e d y  n i e p r a w o ś ć  
z a m k n i e  u s t a  a p r z e ś l a d o w a n i  g ł o w ę  
p o d n io s ą .

P o k o r n y  n ie  z n i e c h ę c a  s ię  t r u d a m i  
i u p o k o r z e n ia m i ,  p r z y w i ą z a n e m i  do  s w e g o  
z a w o d u ,  k tó r e  u w a ż a  j a k o  k o n i e c z n y  w a r u -
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n e k  sw e j  t w a r d e j ,  z i ems k ie j  doli .  W i e l b i ą c  
Boga ,  p r ze ję ty  p o c z u c i e m  s w e j  n ic ośc i ,  n ie  
ś m i e  rościć  so b ie  p r a w  w y ż s z e g o  z n a c z e n i a  
n a d  te,  j a k ie  w  p l a n i e  p o r z ą d k u  B o że go  
d la  n ie g o  w y z n a c z o n e  zos ta ły .  N a d t o  w ie -  
rzv,  iż p r z e z n a c z e n i e m  je go  j e s t  żyć  ży c i em  

j  C h r y s tu s a ,  p r z e t o  z u fno śc ią  p o w i e r z a  się 
! o p i e c e  Bożej ,  n ie  wie le  d b a j ą c  o to, iż 

p r z e b y w a  d r o g ę  p r z y k r ą  i n i e w y g o d n ą ,  
„ b y l e b y  go  o n a  d o p r o w a d z i ł a  do  szczęś l i -  
w e g o  kra ju n i e b i e s k i e g o  Sy jon u ,  k tó ry  nie 
j e s t  n ig d y  za  d r o g o  o k u p i o n y m "  (S w .  
F ra n .  Sal . )

P o k o r n y  s łuży d o b r z e  Bożej  s p r a w i e  
n a  z iemi ,  d l a  jej c e l ó w  sz u k a  d r ó g  n a j ­
p e w n i e j s z y c h  i u s i łu je  z d ą ż a ć  n iemi ,  w e  
w s z y s t k i e m  n a ś l a d u j ą c  p r z y k ł a d  s w e g o  
P a n a .  A w  n a g r o d ę  s w y c h  p r a c  i w y s i ł ­
k ó w  o t r z y m u j e  n a j d r o ż s z y  z j e g o  d a r ó w  
—  pokó j  w ł a s n e g o  s e r c a  i ś w i ę t y  pokó j  
z bl iźnimi ,  — pr zy  n a r o d z e n i u  C h r y s t u s o -  
w e m  o b i e c a n y  z n i e b a  lu dz io m  d o b r e j  
w o l i .

R o z m y ś l a n i a  w ś r ó d  p o k u s .  
S to i sz  t e ra z  n a  p o ch y ł oś c i  ż y c i a ; dw ie  

d ro g i  p r z e d  tobą .  J e d n a  z B o g i e m  i d la  
B o g a  —  w  n i e w z r u s z o n e j  ś w i ę t o ś c i  o b y ­
c z a j ów  !

D r u g a  b ez  B o g a  —  z a w i a n a  h u r a g a -

3

88



75

88- 88
n e m  lud z k i ch  n a m i ę t n o ś c i ,  j a k  fale  m o r s k ie  
n i e p o w s t r z y m a n e m i ,  j a k  o n e  z w o d n ic z e m i  
i n i e u b ł a g a n e m i .

M a s z  na l eż y te  o ś w i e c e n i e  r o zu m u 
i w o l n ą  w o l ę  d o  o b r a n i a  j e d n e j  z nich.  
O b ie  d a j ą  o b r a z  życia ,  j e g o  p r a c  i t a j e -  
m n ie j s z y c h  c e ló w  i j ego  d o b r e g o  lub  złego,  
p r z y m u s o w e g o  ko ń ca .

D r o g a  w i o d ą c a  do  B o g a  w y m a g a  ofiar,  
w a l k  ze  s o b ą ,  n i e j e d n o k r o t n e g o  z a p a r c i a  
s i eb ie  w  ogn iu  c i erp ień ,  n i e s k o ń c z e n i e  w ie l ­
kiej  s i ły  woli .

D r u g a  o d z n a c z a  s ię  w i e l k ą  ł a t w o ś c i ą  
w  p r z e b y w a n i u  p r z y g o t o w a n e g o  p r ze z  s i łę 
ż y w o t n ą  g r u n tu  i p o s i a d a  d w i e  p r z y j e m n e  
w ł a s n o ś c i :  u w a l n i a  o d  w s z e l k i e g o  p r z y ­
m u s u  i d o g a d z a  z m y s ło m .

1 w  tern t k w i  n i es zc zę śc i e .  T a  jej p o ­
zo r n a  s w o b o d a  i w o l n o ś ć  s t a j ą  s ię  p o c z ą t ­
k iem tych  w s z y s tk ic h  s t r a s z n y c h  n a s t ę p s t w ,  
j ak ie  s p o t y k a j ą  i s to ty  c z a s o w o  n a  tej d r o ­
dze  p r z e b y w a j ą c e  i w  b r ak u  w y ż s z e g o  
ś w i a t ł a  n ie  d o s t r z e g a j ą c e  jej b ez l i c z n y c h  
P rzepa śc i .

Na  mę cz ąc e j  d r o d z e  p o ś w i ę c e ń  s p o t k a s z  
Z b a w ic ie l a ,  k t ó r y  ci p o m o ż e  k rzyż  twój  
u d ź w ig n ą ć .  N a s z e  k rzyże —  w e d ł u g  w y r a ­
że n ia  św.  F r a n c  Sal.  —  m a ją  b y ć  d r ab in ą ,  
Przez k t ó r ą  z d o c z e s n y c h  d o  w i e c z n y c h  
lat  p r z e c h o d z i m y .  O p a t r z n o ś ć  w z m a c n i a  
s ' ly  p r z e c h o d z ą c y c h  p rzez  n ią  i w y t w a r z a
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energ ię  p o t r ze bn ą  do jej przebyc ia .  Bóg I 
zna  s ł abe  siły na szego  d u c h a  i Sam jest  
doskona lą  p o d s t a w ą  do ich z równow ażenia .  
Jego wzrok  przenika  cię do głębi  i w id ząc  
tw ą  szczerą chęć s t o so w a n ia  się we  wszys t -  
kiem do Jego woli,  p r zybywa  z n iezbędn ą  
pomo cą .  On rozwinie w  tobie życie ducha,  
oczyści  wszys tko ,  co jest  s a m o lu b n e  lub 
mniej  szlachetne,  wzbudz i  świę tą  bojaźń 
Bożą, zwiększy  tw ą  w ar to ść  w e w n ę t r z n ą  
i po szczeblach wiary i ofiary powiedz ie  
cię ku sobie... gdzie t rud  życia nagrodzi  
wiekami  n iezmierzonego  szczęśc ia  i chw ałą  
wybranych .

M mo tej cudnej  jasnośc i  drogi  Bożej,  
sk łan iasz  się przecież calem je s t e s t w e m  ku 
tym c iemny m a prze s t r onn ym  sz lakom,  na  
k tóre  poc ią ga  cię nieprzyjaciel  t w ego  zba ­
wienia.  1 po tąd  opi ekow ać  się on to bą  bę­
dzie, namię tn ośc i  rozdmu ch iwać ,  aż cię do 
pobożnośc i  zniechęci ,  rozbudzi  d u ch a  nie­
wiary,  osłabi  poczucie  o bow ią zkó w  i z po­
m ocą  tych  czy nn ik ów  w p ro w a d z i  w powi-  
k łan a, w k tórych cześć twoj ą  i spokój  s u ­
mienia  u t raci sz  n a  zawsze.  Z ia rna  takiego 
pos iewu  szybko w s c h o d z ą  i nie d ługo  cze­
kać trzeba,  zan im w y d a d z ą  swo je  za t ru te  
owoce .

Z począ tku  por yw y szlachetniejsze,  t a ­
jemne  przeczuc ia  du sz y  n iepokojone j  g ro ­
zą zapow iada jące j  się burzy  we wn ę t rz ne j ,
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os t rzegać  cię bę dą  o zbl iżającem się n ie ­
bezpieczeństwie.  Uspokoisz  je j e d n a k  zwy­
kłą  logiką namię tnośc i ,  twierdzącej  z u p o ­
rem, że nic złego nie czynisz,  że nie masz  
żad nyc h  zdrożnych zamiarów.  Ulegasz  
w p ra w d z ie  urokowi  tej przyjaźni ,  tej zna ­
jomości ,  po dd aj esz  się pew n y m  wrażeniom,  
poz walasz  czasem rozmarzać  się sercu 
i g łowie;  ale przypisu jesz  to w szys t ko  u ł u ­
dzie przelotne j chwili,  nie mające j  żadnego  
t r wa łego  fun da me n tu .

Uzbro jona  w  s w ą  m n ie m a n ą  cnotę  
i na  niej się opierając,  ani  na  chwilę nie 
d op uś c is z  myśli ,  by inaczej  być  mogło,  niż 
zamierzy ła  t w a  wola,  byś miała ulec w tej 
n ieodparc ie  dokonujące j  się p rzemianie  
w  twej  duszy;  nie p róbuj ąc  n aw e t  walczyć  
z nią,  zupe łn ie  p e w n a  siebie i u legająca 
samej  sobie.

Jak i skra ognia,  między  ma ter ja ł  wy­
buc h o w y  rzucona,  na  razie n ieznacznie  t le­
jąca  i z ł a tw ośc ią  m o g ą c a  być  ugaszoną ,  
sp r o w a d z a  n ieobl icza lne pojęc iem rozmiary 
klęski  —  tak  pożoga  wewnęt rzna ,  coraz cia- 
śn ie jszym obe jm uj ąca  cię kręgiem,  w końcu 
ogarnie  cię całą.  Siła po tężna  namię tnośc i  
n ie po wst rz ym ywane j ,  n i eh am o w an e j  od 
począ tku ,  j ak szalejąca burza,  porwie  cię 
i uniesie z sobą,  d ruzgoc ąc  na  s trzępy 
resztki  twej  s łabe j woli  i w  bagnie  nieczy-
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stych uczuć zgasi ostatnie iskry świado­
mości rozumu.

To jest zwykła procedura ludzkich
upadków i smutny koniec tej drogi — bez 
Boga. Chora dusza, jak chore ciało musi 
przeżywać swój kryzys psychologiczny, 
w  którym ginie, jeśli nie była dość silną, 
by pokonać chorobę, i z własnej w iny od­
rzuciła te pomoce i środki, które jedynie 
uzdrowić ją mogły i doprowadzić do światła 
i szczęścia.

4 .
„ K r ó l e s t w o  n i e b i e s k i e  g w a ł t
c i e r p i ,  a g w a ł t o w n i c y  p o r y w a j ą  j e “ .')

Pobożność nie zależy na długich mo­
dlitwach, ale na życiu cnotliwem i czuwa­
niu nad własnem sercem.

Nie panując nad sobą usilnie, nie po­
konując z męstwem swoich pożądliwości, 
można stad się przyczyną strasznych, śmier­
telnych grzechów cudzych; — a dość nam 
stanąć na sądzie Bożym z własnemi!

Kimkolw iek jesteś, zamiłuj, ukochaj
swoje powinności, proś Boga o tę miłość. 
Unikaj tych pokus, tych ludzi, tych okazyj," 
które budzą w tobie niepokój i rozstrój
wewnętrzny; bo na nic wszelkie postano­
wienia, jeżeli-człowiek sam się nie chroni

‘) Mat. XI, 12.
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i  od  w r a ż e ń  i cz y n n ik ó w ,  m o g ą c y c h  zm ien ić  

c a ł ą  j e go  i s t o tę  i u c z y n ić  p r z e ra ź l i w y  w y ­
ło m  w  r ó w n o w a d z e  życia .  B óg  c u d ó w  czy­
n ić  n ie  będzie .

P o d  w p ł y w e m  n a w a ł u  p o k u s ,  z n a ­
tu r y  r zeczy ,  n a l eż y  j ak n a j b a r dz ie j  u n i k a ć  
ze tk n ię c i a  się z o s o b a m i  n i e b e z p i e c z n e m i ;  
to  n a j l e p s z y  p la n  p o s t ę p o w a n i a  i d o ś w i a d ­
cz en i e  uczy,  że sk u tk i  j ego s ą  z a w s z e  sz czę ­
ś l i w e  i z b a w ie n n e .

P o m y s ł  o p i e r a n i a  s ię  n a  s a m y m  so b ie  
i s w o ic h  p o s t a n o w i e n i a c h  w e  ws ze lk ie j  b u ­
rzy życ iowej ,  za n i m je szc ze  p l o n  sw ó ,  w y d a  
i sk ry s ta l i z u je  s ię  w  d a l s z y c h  c z y na c h ,  
u św i tu  już  z a p o w i a d a  k o n s e k w e n t n ą  k lę s k ę  
d la  myś l i  i d u c h a  lud zk iego .  Bo  w r a z  
z j e go  do  r z e w a n i e m ,  se rc e  n ie  m o g ą c  s ię  
o p r z e ć  c o r a z  ba r dz ie j  p r z e n i k a j ą c y m  je 
w z r u s z e n i o m ,  ci erpi  w  m ę c e  t ę s k n o t y  b e z ­
m ie r n e j  i s t a j e  się n i e c z u łe m  d la  s w y c h  
d a w n y c h  wia r ,  po jęć ,  m o ż e  ś w i ę t y c h  o b o ­
w ią z k ó w ,  lu b  w y p e ł n i a  je z n e s m a k i e m .  
Um ys ł ,  m a j ą c y  d o  s p e ł n i e n i a  w a ż n e  z a d a ­
nia,  z a j m u j e  s ię  j e d n o c z e ś n i e  w r a ż e n i a m i  
o d w o d z ą c e m i  od  celu,  a  s z a r p a n y  ro j em 
myś l i  d r o b n y c h ,  o d w r a c a  s ię  od  s w y c h  
d a w n y c h ,  cz y s t y c h  ide a ł ó w ,  n i sz cz y  je, o d ­
r y w a  się od  nich i w i ę d n i e  z a t r u t y  t c h n i e ­
n iem  win  c o r a z  n ow y ch .

Ł a s k a  B o ż a  n ie  p r z e s t a j e  j e d n a k  r a t o ­
w a ć  b ie d n y c h  m i e s z k a ń c ó w  tej  z iemi ,  i na j -
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bardziej  os łab ionych  budzi  z odurza jącego  
snu śmierc i  do no we go  życia.

Mężnem se rcem  i sz lache tnym wysi ł ­
kiem woli, w połączeniu  z ła sk ą  Bożą, mo ­
żemy się p od ni e ść  z niewoli  żądz, w y p lą ­
tać z ta jemnicze j  sieci ob łęd ów ;  a pracą  
życia poważną ,  r o z u m n ą  i ofiarną,  znaczyć  
ś lady  sw ego zm ar twy chw sta n ia .  (C. d. n)

. L. M ichalew ska.

6S329

O obłóczynach tercjarskich.
(Ciąg dalszy.)

6. K t o  m o ż e  b y ć  d o  o b ł ó c z y n  d o -

Do obłóczyn dop uszczon y  być może 
tylko zda tny  k a n d y d a t  po od by ty m pos tu ­
lacie. Na  czem pole ga  zda tn ość ,  o tern już 
wiemy z rozważań  popr zedni ch  a m ia no ­
wicie §  1 i §  2 rozdz. I. Reguły.  J) Prócz 
tego każdy  k a n d y d a t  powinien  prze jść  
k i lkumies ięczny  (2— 6 miesięczny)  p o s t u ­
lat, czyli odbyć  w s t ę p n ą  próbę,  w  tym 
czasie uczęszczać  n a  nauki  nowic jackie ,  
po zn ać  w g łównych  zarysach na jważnie jsze

’) Porównaj: Dzwonek z roku 1928, nr. 6, 
str. 340—3r5; nr. 7. str. 398—405; nr. 8. str. 467— 
470; nr. 9. str. 530—535; nr. 11 str. 651—661.

WYKŁAD REGUŁY.

p u s z c z o n y ?
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obowiązki  tercjarskie,  poznać  znaczenie  ce­
remoni i  przy obłóczynach ,  b rać  udział  w ze ­
bran iach  miesięcznych,  tak, by s tał  się 
w tym czasie kan d y d a te m  u ś w i a d o m i o ­
n y m ,  by z d a w a ł  sobie s p r a w ę  z kroku,  
jaki w s w e m  życiu ma  zrobić.  Dla tego  
pos tu lanc i  przed ob łóczynami  po wi nn i  zło­
żyć o dp ow ie dn i  egzamin.  Jeżeli przy e g z a ­
minie okaże  się, że k a n d y d a t  nic o Trzec im 
Zakonie  nie wie, a może do tego  nie zna  
wcale  g łó wn ych  zasad  wiary  katolickiej ,  
na ten czas  do obłóczyn przypuśc ić  go Z a­
rząd nie powinien .  Od po s tu la t u  i egza­
minu  mo żna  zwaln iać  osoby  intel igentne ,  
w yso ko  postawione ,  zna n e  ze sw ych k a t o ­
lickich pr zekonań  i en tuz jazmu  dla ideij 
f ranciszkańskich.

7 . J a k s i ę d o  o b ł ó c z y n  p r z y g o t o w a ć ?

Obłóczyny  są w a ż n y m  krokiem w ży­
ciu człowieka.  Mają  one  zaważyć  na  jego 
przyszłości ,  mają  s ta now ić  zwrot  s ta no w ­
czy ku dob remu .  Toteż  każdy  k a n d y d a t  
powinien  się do nich jak na js ta ranni e j  przy­
gotować .  Najp ie rw  w sk a z a n ą  jes t  rzeczą, 
by od p ra w i ł  k i lkudniowe rekolekcje,  o ile 
czas  i w a ru n k i  na to pozwolą.  Rekolekcje 
takie pozwolą  w g lą d n ą ć  w tajniki swej  d u ­
szy i po zn ać  miłosierdzie Boże, okazane  
przez p ow oł an ie  do Trzec iego  Zakonu.  
P o n ie w a ż  w  rekolekc jach  pozna je  się do-
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k ł a dn ie j  b r z y d o t ę  g rze chu ,  i w i ę k s z y m  i s e r ­
de c z n i e j s z y m  p r z e jm u je  ża le m  i s k r u c h ą ,  
d l a t e g o  d o b r z e  o d b y ć  s p o w i e d ź  g e n e r a l n ą  
z ca łe g o  życ ia .  P r z e z  t a k ą  s p o w i e d ź  za­
z n a c z a  s ię  l epie j  z e r w a n i e  z d o t y c h c z a s o ­
w y m  s p o s o b e m  m y ś l e n ia  i d z i a ł a n ia .  P rze z  
t a k ą  s p o w i e d ź  d u s z a  s t a j e  s ię  gorę t szą ,  
p r ę d s z ą  i ż w a w s z ą  d o  cno ty .  Ze sz cz e -  
r e m  i g r u n t o w n e m  n a w r ó c e n i e m  łą czy  
s ię  p r a g n i e n i e  n a l e ż y te g o  u s t o s u n k o ­
w a n i a  się do  bl iźnich .  D l a t e g o  id ą c  po 
myś l i  św .  F r a n c i s z k a ,  p o w i n i e n  k a n d y d a t  
p rze d  o b ł ó c z y n a m i  w y n a g r o d z i ć  k r zy w dy ,  
w y r z ą d z o n e  n a  m a j ą t k u  i s łowie ,  o r az  z a ­
ł a g o d z i ć  w sz e lk ie  g n i e w y  i n i e p o r o z u m i e ­
nia,  t ak,  by  u w r ó t  n o w e g o  życ ia  n ik t  n ie  
mia ł  p r a w a  u t y s k i w a ć  n a ń  i b i a d a ć ,  ale 
r aczej ,  a b y  k aż d y  b u d o w a ł  s ię  i do d o b r e g o  
c z u ł  zach ę t ę .

8. J a k  s i ę  o b ł ó c z y n y  m a j ą  o d ­
b y w a ć ?

O b ł ó c z y n y  s t a n o w i ą  d la  ko n g r e g a c j i  
u r o c z y s t o ść  wie lk ą .  T o t e ż  p o w i n n o  s ię  ją 
j ak  n a j w s p a n i a l e j  u r z ą d z a ć .  P r z e d e w s z y s t -  
k i e m s a m  c e l e b r a n s  p o w i n i e n  w całej  ś c i s ­
łośc i  t r z y m a ć  s i ę  c e r e m o n j a ł u ,  p r z e p i s a ­
n e g o  p rze z  Kościół .  J e s t  to n i e o d z o w n e  i k o ­
n ie cz ne  do p o d n i e s i e n i a  i p o d k r e ś l e n i a  tej 
u r ocz ys t ośc i .  Ż a d n e j  sk r ó c o n e j  f o r m y  o b r z ę d u  
o b łó c z y n  K ośc ió ł  n ie  uzna je .  N a j w yż e j
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I w o ln o  c e le b r a n s o w i ,  jeś l i  j e s t  b a r d z o  wie l e  

o s ó b  d o  przy jęc ia ,  nie  ty lko  m o d l i tw y  
w s t ę p n e  i k o ń c o w e  o d m a w i a ć  w  l iczbie 
m no g ie j ,  a l e  t eż  s a m ą  i s t o tn ą  f o r m u ł k ę  przy 
n a k ł a d a n i u  s z ka p le rz a ,  p a s k a  i w r ę c z a n i u  
św ie cy ,  w  l iczbie mn o g ie j ,  a n a s t ę p n i e  w k ł a ­
d a ć  ko l e j no  w  mi lczen iu  sz k ap le rz ,  p a s e k  
i ś w i e c ę .  R o z u m ie ć  to  należy  w  t en s p o ­
só b ,  że,  w y m ó w i w s z y  n a d  w s z y s t k i m i  ’) k a n ­
d y d a t a m i  f o r m u ł ę  w  l i czb ie  mn ogie j ,  p r z e ­
p i s a n ą  p rzy  w k ł a d a n i u  s z k a p le r z a  „ E x u a t  
vos . . . “ i „ I n d u a t  vos. . . “ n a k ł a d a  s ię  szkap le rz ,  
p o t e m  w y m a w i a  s ię  w  l iczbie m n og ie j  
d r u g ą  f o r m u ł ę  p r z e p i s a n ą  p rzy  n a ł o ż e n iu  
p a s k a  „ P r a e c i n g a t  vos. . . “ , p o c z e m  w s z y s t k i m  
w r ę c z a  s ię  p a s e k  lu b  p rz y  p o m o c y  m is t r z a  
w z g l ę d n i e  m is t r z y n i  o p a s u j e  s ię  n im k a n ­
d y d a t ó w ,  w re s z c ie  p o d o b n i e  p o s t ę p u j e  s ię  
p rzy  w r ę c z a n i u  świecy.

T r z e c h  o w y c h  r ze czy  n ie  mo ż e  w r ę ­
cz ać  n ik t  inny,  j ak sa m  c e le b r a n s .  P o m a ­
g a ć  j e d n a k  m o ż e  k t o ś  z Z a r z ą d u ,  z a z w y ­
cz a j :  m is t r z  w z g l ę d n i e  mi s t r zyn i ,  l ub  p r z e ­
ł o ż o n y  —  w z g l ę d n i e  p r z e ł o ż o n a . —  G d y b y  
k a n d y d a t ó w  by ło  n ie  wielu ,  w s z y s t k i e  for ­
m u ł y  p o w i n n o  się p o w t a r z a ć  przy k aż de j  
p o j e d y n c z e j  osob ie ,  i n n e  n a t o m i a s t  m o ­
d l i t w y  o d m a w i a ć  n a l eż y  w  l iczbie mno gie j .

’) T is c h le r : H andb. zur Leit. d es D . O.,
7 w yd . str. 177—8; S. C. Indulg. 18 Jun. 1898 ad 4.
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Rzecz jasna ,  że, poza ce re m o n ia łe m  

u s ta n o w io n y m  przez Kościół,  m ogą  jeszcze 
kongregac je  dla  podnies ien ia  nas troju i po­
wagi  d o dać  niejedno,  a co sam X. Dyrektor 
uzna  za s tosowne.  T a k  np. oł ta rz  w cza­
sie obłóczyn powinien  być bogaciej  p rzy­
strojony,  niż na  zwykłe  miesięczne  zeb ra ­
n i a , —  za s t o so w y w ać  mo żna  a sys tę  w bieli, 
asys tę z pochodniami ,  wy s tą p i ć  w  habi tach 
i tp. moż na  też śp i e w a ć  odpow ie dn ie  p ie ś n i , 1) 
zaczynając  je wtedy,  gdy  ce le br ans  rozpo­
czyna  święcić  szkaplerze  i paski .

Kółka „Drogi Krzyżowej" w Trzecim

N a b o ż e ń s t w o  do Męki  Pańskie j ,  tak 
d a w n e  jak chrys t janizm i z chryst jan izmem 
śc iśle  złączone,  w  szczególniej szy s p o s ó b  
stało się w ła s n o ś c ią  zakonów f r an c i szk ań ­
skich. Zawdz ięczać  to t rzeba św. Fr anc i ­
szkowi,  k tórego  serce t rawi ła  go rą c a  mi­
łość do Jezusa  ukrzyżowanego.  Krzyż dla

' )  W  Ś p ie w n ik u  F ra n c iszk a ń sk im , k tóry  R e­
d a k cja  „ D zw o n k a "  p r z y g o to w u je  p o w o li  d o  druku, 
s ą  ta k ż e  p ie śn i i n a  o b łó c z y n y .

C . d. n.

RUCH ORGANIZACYJNY.

Zakonie.
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św. Pa t r ja rchy  był  j akby ks iążką ,  z której 
nauczył  się na jg łębszyc h  ta j emnic  miłości 
Bożej.  Na  myśl  o c ie rpieniach,  jakie Chry­
s tu s  Pa n  poniós ł  dla n a sz ego  zbawienia,  
tak p o ru sza ła  wraż l iwe  serce  Serafa  z Asyżu, 
że w y b u c h a ł  g łośnym sz lochem i n i ew y m o ­
w n y m  płaczem. W ie lkość  miłości  św. F r a n ­
ciszka do Jezusa  c ierp iącego  ob jawi ła  się 
na jwyraźnie j  na  Alwerni ,  gdzie tak du ch em  
i se rcem został  z Boskim Z b a w c ą  ze spo­
lonym, że o t rzymał  c u d o w n e  rany,  żywe 
i bo lesne ,  które  nos i ł  na  dłon iach ,  s topach  
i boku  przez przesz ło  dw a lata.

Ze śmiercią  św.  Z a k o n o d a w c y  n a b o ­
żeńs tw o do męki P. Jezusa nie zanikło,  
owszem,  jakby  te s t a m e n t a r n a  spuśc izna ,  
przeszło na jego d u c how yc h  synów  i córy, 
wśród  k tórych w ciągu s iedmiu  wieków 
widz imy wielkich czcicieli i mi łośn ików  
krzyża, p łom ienny ch  szerzycieli  czci i n a ­
b o żeńs t w a  do  tejże męki.  W ś r ó d  nich na  
sp ec ja lne  uwzględnie n ie  zas ługuje  św. Leo­
nard  z Por to  Maurizio ( f  1751). On to n a ­
bo ż e ń s t w u  do męki  Pa ńs k ie j  n a d a ł  n o w ą  
formę,  w p ro w a d z a ją c  i rozszerzając  t. z. 
„Drogę  krzyżową" .

P o c z ą tk o w o  Droga  krzyżowa była n a ­
b o ż e ń s tw e m  p r a k ty k o w a n e m  przez za k o n ­
n ików, z czasem j e d n a k  za pozwoleniem 
Stolicy Apostolskiej  przyjęła się w całym 
Kościele.  Dziś prawie  w  każde j  świątyni

&------------------------------------------------------
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P a ń s k i e j  w id n i e j ą  k rzyż yk i  i o b r a z y  Drog i  
k rzy żo wej ,  k t ó r ą  N a m i e s t n i c y  C h r y s t u s a  
ubogac i l i  r o z l i cz n e m i  o d p u s t a m i .

I jeżel i  w s z y s c y  w ie r n i  ce n ią  so b ie  
w y s o k o  „ D r o g ę  k r z y ż o w ą "  i w  c h w i l a c h  
w o l n y c h  o b c h o d z ą  ją,  r o z m y ś l a j ą c  w  s k u ­
p ie n iu  d u c h a  c i e r p ie n i a  i bo le śc i  Z b a w i ­
c iel a ś w i a t a ,  to  t e m b a r d z i e j  c z ł o n k o w i e  z a ­
k o n ó w  f r a n c i s z k a ń s k ic h  o D r o d z e  k r z y ż o ­
wej  p a m i ę t a ć  win n i ,  j a k o  o n a b o ż e ń s t w i e  
r d z e n n i e  f r a n c i s z k a ń s k i e m .  T o t e ż  i t e rc j a r z e  
m a j ą  o b o w i ą z e k  p a m i ę t a ć  o D r o d z e  k r z y ­
ż ow e j  i j ą  już to  w sp ó ln ie ,  j uż to p o j e dy n cz o  
o d p r a w i a ć ,  o w s z e m  p o w i n n i  p o u c z a ć  i z a ­
c h ę c a ć  in n y c h  w ie r n y c h ,  a b y  ją  r ó w n i eż  
o d p r aw ia l i .

B a r d z o  b y ło b y  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą ,  a b y  
k o n g r e g a c j e  t e rc j a r sk ie  zw r ó c i ły  n a  to n a ­
b o ż e ń s t w o  p i l n ie j szą  u w a g ę  i za ję ły  s ię  
z o r g a n i z o w a n i e m  K ó łek  Drog i  k rzy żo wej .  
O r g a n i z a c j a  t a  m o ż e  w y s t ą p i ć  w  p o d w ó j ­
nej  fo rmie ,  j a k o :  „ S t o w a r z y s z e n i e  u s t a w i c z ­
nej  Drog i  k r z y ż o w e j" ,  o ra z  j a k o :  „ S t o w a ­
rzy sz en ie  żywe j  D ro g i  k r zy ż o w e j" .  O b y d w i e  
f o rm y  ( s t o w a r z y s z e n i a )  s ą  p rze z  K o śc io ł  
z a t w i e r d z o n e  i o d p u s t a m i  o b d a r z o n e .  Dla  
z a z n a j o m i e n i a  c z y t e l n i k ó w  z t emi  d w o m a  
s t o w a r z y s z e n i a m i ,  o m ó w i m y  je  n a  tern miej ­
sc u  n ie c o  szerze j  i d ok ła d n ie j ,  p r z y ta c z a ją c  
z w ł a s z c z a  w  p o l s k i e m  t ł u m a c z e n i u  ich 
s t a tu ty .
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Stowarzyszenie ustawicznej Drogi 

krzyżowej.
Stowarzyszenie to zaprowadzone zo­

stało w kościele f ranciszkańskim (Braci 
Mniejszych) w Bordeaux,  skąd rozszerzyło 
się po całej Francji. Ojciec św. Leon XIII 
potwierdził  je brevem z dnia 21 stycznia 
1879 r. Statut  ułożył O. Bernardyn, długo­
letni generał  Zakonu Braci Mniejszych, mąż 
wielkiej jenoty i świątobliwości,  który w nie­
długim może już czasie będzie przedmiotem 
procesu beatyfikacyjnego. Statut  ten został 
przez Stolicę Apostolską zatwierdzony dekr. 
dnia 10 lutego 1885 i bardzo gorąco wiernym 
polecony.

S T A T U T .

1. O k r e ś l e n i e .
Stowarzyszenie ustawicznej Drogi krzy­

żowej jest  zrzeszeniem, którego członkowie 
zobowiązują się odprawiać kolejno raz na 
tydzień, albo raz na miesiąc Drogę krzy­
żową, i w ten sposób uczynić zbawienne 
to nabożeństwo nieus tannem.

Celem głównym  Stowarzyszenia usta­
wicznej Drogi krzyżowej jest: rozbudzać 
i rozszerzać nabożeństwo Drogi krzyżowej, 
a przez to częste rozpamiętywanie gorzkiej

2. C e l e .
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męki Pana naszego Jezusa Chrystusa,  za­
pewnić sobie lub drugim obfitsze jej owoce.

Cele szczególne: a) naprawiać zniewagi,  
wyrządzane codziennie Jezusowi Chrystu­
sowi, b) modlić się o nawrócenie grzeszni­
ków, c) nieść pomoc duszom w czyścu, 
zwłaszcza tym, które za życia doczesnego 
należały do tego Stowarzyszenia,  d) prosić
0 wywyższenie Kościoła katolickiego.

3. S i e d z i b a  g ł ó w n a .
Siedziba g łówna tego pobożnego Sto­

warzyszenia,  na podstawie reskryptu św. 
Kongr. Odp. z dnia 15 marca 1884, znaj­
duje się w kościele Braci Mniejszych „Ara- 
coeli“ w Rzymie.

4, S i e d z i b y  d r u g o r z ę d n e .
Siedzibami drugorzędnemi  są de iure 

wszystkie kościoły i kaplice publiczne, przy 
klasztorach, rezydencjach i domach,  podle­
gających w jakikolwiek sposób władzy Ge­
nerała Braci Mniejszych ( 0 0 .  Bernardynów
1 0 0 .  Reformatów).

5. W ł a d z a  p r z y j m o w a n i a .
Władza przyjmowania do tego Stowa­

rzyszenia maią wszyscy przełożeni w Za­
konie Braci Mniejszych, a w ich nieobec­
ności ich zastępcy, lub inni podwładni  na 
to przez nich wyznaczeni  i upoważnieni.
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6.  I n n e  o ś r o d k i  i i c h  d y r e k t o r z y .

N a d t o  G e n e r a ł  w s p o m n i a n e g o  Z a k o n u ,  
za p o z w o l e n i e m  O r d y n a r j u s z ó w ,  m o ż e  u s t a ­
n a w i a ć  oś r o d k i  t e go  S t o w a r z y s z e n i a  w e  
w s z y s t k i c h  k o ś c io ła c h  i k a p l i c a c h ,  gd z i e  
n i e m a  k la sz t o ró w ,  r e z y d e n c y j  i d o m ó w  Z a ­
k o n u ;  w  t ak ich  w y p a d k a c h  k i e r o w n i k a m i  
S t o w a r z y s z e n i a  w  k o śc io ła ch ,  gdz i e  j e s t  
o n o  e r y g o w a n e ,  są  de  iu re  aktualni^ p r o ­
b o s z c z o w i e  i k a p e l a n i  ( r e k to r z y  k o ś c io ła  
i kapl i cy ) .

C e l e m  ł a t w i e j s z e g o  u s k u t e c z n i a n i a  w p i ­
s ó w  a z a r a z e m  z a p e w n i e n i a  p r ę d s z e g o  roz ­
w o ju  S t o w a r z y s z y n i a ,  m o g ą  w s p o m n i e n i  
wyże j  p r z e ło ż e n i  w  g r a n i c a c h  sw oje j  w ł a d z y  
m i a n o w a ć  z e l a t o r ó w  i ze la to r k i  n a w e t  w ś r ó d  
o s ó b  ś w ie c k ic h  i u p o w a ż n i a ć  ich do  z a p i ­
s y w a n i a  c z ł o n k ó w .  N o m i n a c j a  t a  m a  być  
d a n a  n a  p i śm ie ,  z tern z a s t r z e ż e n i e m ,  a b y  
ci ze la to rz y  i ze la torki  ty lko  t a k ic h  z a p i s y ­
wa l i ,  k tó r zy  i s to tn ie  z a m i e r z a j ą  ob o w ią z k i  
s w e  w y k o n y w a ć  i z o d p u s t ó w  ko r zy s t a ć .

8. W a r u n k i  w p i s u .
D o  w a ż n o ś c i  w p i s u  do t e g o  S t o w a r z y ­

s z en ia  w y m a g a  s ię ,  a b y  imię i n a z w i s k o  
c z ło nk a  w c i ą g n i ę t e  z o s ta ł o  w  k s i ę g ę  S t o ­
w a r z y s z e n i a ,  z n a j d u j ą c ą  się już to  w  s i ed z i ­
b ie  g łó w n e j ,  j u ż to  d r u g o r z ę d n e j ,  alDo p r z y -

7. Z e l a t o r z y .
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najmniej  aby je mieli w swych sp isach 
p ra w id ło w o  us tanowieni  Zelatorzy i Zela-  
torki,  k tórzy są ob ow ią zani  spi sy ow e o d ­
sy łać  raz  na  rok do s iedziby głównej,  albo 
do jedne j ze s iedzib drugorzędnych.

9. U r o c z y s t y  o b c h ó d  D r o g i  
k r z y ż o w e j .

Dyrektorzy powinni  czuwać ,  aby przy­
na jmnie j  d w a  razy do roku,  w  niedzielę 
czarną  i niedzielę p ie rwszą  l i s topada ,  w  d a ­
nym kośc ie le  o d p ra w io n ą  zo s ta ła  uroczys t a  
droga  krzyżowa, oraz po uczać  i zazna ja ­
miać  wiernych  o celach tego  S t o w a r z y s z e ­
nia i zachęcać  ich do za p i sy wani a  się na 
l istę j ego członków.

10. O b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w .
Członk owie  ze względu  na  obow iązki  

dzielą się na dwie  k lasy;  j edni  bowiem 
zobowią zu ją  się od p ra w ia ć  Drogę  krzyżową 
każdego tygodnia, inni zaś  każdego mie­
siąca, w  dniu im przez w pi su jącego  wy­
znaczonym,  lub przez siebie wybranym.

W s k a z a n ą  byłoby rzeczą,  aby człon­
kowie  dane j  mi e jscowośc i  tworzyl i  małe  
grupy,  po s iedm,  albo t rzydzieści  osób,  
z których każ da  kolejno w poszczególnych 
dnia ch  tygodnia  względnie  mies iąca o d ­
p rawia łab y  D rogę  krzyżową.

Powy ższy  obowiązek  nie jest  pod  grze-
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chem,  ci j ednak,  k tórzyby  go s ta le nie w y ­
pełnial i ,  poz ba wia ją  się n a  ten czas  od ­
pu s tó w.

11. K r z y ż y k  s t a c y j n y .
Członkowie,  którzy z dos ta teczne j  p r zy ­

czyny drogi  k rzyżowej  od p raw ić  nie mogą ,  
z ad oś ć  uczynią obowiązkowi ,  o k tórym mówi  
n u m e r  10 s ta tutu,  t r zymając  krzyżyk s t a ­
cyjny i od m a w ia ją c  p r zepi sa ne  modl i twy 
(20 Ojcze nasz,  20 Zdrowaś ,  20 Ch w a ła  
Ojcu).

12.  O d p u s t y .
Stol ica Apos to lska  na d a ła  S t ow arzy ­

szeniu  us tawiczne j  Drogi  k rzyżowej n a s t ę ­
pujące o d p u s ty  zu pe łn e  (brev. z d n i a  21 
s tycznia 1879):

1) w dniu zapisu,
2) na  godz inę  śmierci ,
3) w uroczys t ość  Matki  Boskiej  Bole­

snej,  g łówne  święto s towarzyszenia  (15 
września ),

4) w ur oc zy s to ść  św.  O. Franc iszka  
z Asyżu (4 paźdz.).

5) w uroczys tość  św  L e o n a rd a  z Por to 
Maurizio,  w y z n a w c y  (26 l is top) .

Nadto  poszczególni  członkowie zyskać 
mo gą  ws zys tk ie  odpus ty ,  p rzwiąz ane  przez 

! Stol icę Aposto lską  do  od pr a w ia n ia  Drogi  
} krzyżowej.
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POKŁOSIE SERAFICKIE.
Św. Franciszek — a śmierć.

(Dokończenie .)

Życia z iemskiego p r a g n ą ł  do konać  
u Marji  P a n n y  Anielskiej  —  umi łowanej  
ko lebce  swego Z akonu ;  kazał  się prze to 
tam nieść,  a gdy  przybyto  do szpitala,  
który by ł  na  po łowie  drogi  między  Asy­
żem a Mar ją  Świętą,  pros i ł  n iosących  go, 
by postawil i  nosze  na ziemi, a „pon ie waż  
—  jak mówi  Speculum Perfectionis — w s k u ­
tek d ługiej  i wielkiej  choroby  oczu już nie 
m óg ł  prawie  widzieć,  kaza ł  obróc ić  nosze,  
by pa t rzono  w s t ronę  Asyżu. I, podniós ł szy  
się nieco,  b łogo s ławi ł  miastu",  mówiąc  
s ło w a  prorocze :  „ B ło g o s ła w io n e j  ty przez 
Boga,  świę te  miasto,  Bogu wierne,  gdyż 
przez cię wiele dusz  będz ie  zbawionych  
i wielu s ług  Najwyższego  będz ie  w  tobie 
przemieszkiwać  i wielu będz ie  w ybranych  
do kró le s tw a  wiecznego" .

G d y  o iszak  przybył  do k lasztoru  przy 
Pa n n ie  Marji  Anielskiej,  Świę ty  w  ub o­
żuchnej  celce oczekiwał  w wese lu i rozra­
dow ani u  na przyjście S iost ry  Śmierci .

Poc iechę  mu sprawi ło  przybycie  szla­
chetnej ,  przyjazne j wielce  mat rony  rzym­
skiej  Jakoby,  k tórą  b ra te m  nazywał .
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Wreszcie nadszedł dzień sobotni 3 paź­

dziernika.
Wierny rycerz Pani Ubóstwa pragnął 

do końca być jej wiernym w służbie, więc 
kazał położyć się nago na gołej ziemi. 
„Zaiste triumfu oczekiwał nieustraszony", 
jak podaje Celano. I tylko na rozkaz gwar- 
djana, w imię posłuszeństwa świętego na­
łożyć sobie pozwolił habit ubogi. I „cie­
szył się, że wiary dochował Pani Ubóstwu 
aż do końca".

Bracia wciąż śpiewali Pochwałę stwo­
rzenia, Biedaczyna Boży odmawiał psalm 
141: Voce mea ad. Dominum clamavi, a po­
tem błogosławił braci i żegnał się z nimi, 
rękę na głowę kładąc każdemu.

W  obliczu już zbliżającej się śmierci — 
„bramy żywota", co miała najściślej złą­
czyć go z Ukrzyżowanym, doskonały Na­
śladowca Chrystusa, który przed śmiercią 
krzyżową pożądaniem wielkiem pragnął 
Pożywać Paschę z uczniami,— kazał przy­
nieść chleba, błogosławił, łamał i każdemu 
z braci cząstkę dawał — na pamiątkę 
Ostatniej Wieczerzy Chrystusowej, a potem 
kazał odczytać sobie ustęp z ewangelji 
św. Jana o ustanowieniu Eucharystji — sa­
kramentu największej miłości.

Nadszedł wieczór.
Gdy zmierzch zapadł, zgromadzeni 

Przy konającym swym Ojcu, bracia ku po-
8B------ 88
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d z i w i en iu  w ie l k ie m u  us łyszel i  g ło ś n y  ś p i e w  
s k o w r o n k ó w .

S k o w r o n k i  —  „p r z y ja c ie l e  ś w i a t ł a  p o ­
ł u d n i o w e g o ,  a  b o ją ce  się z m r o k u "  —  n a d ­
leciały,  w zb i ł y  s i ę  i d ł u g o  ze  ś w i e r g o t e m  
i ś p  e w e in  g ł o ś n y m  k r ą ż y ć  po cz ę ł y  n a d  
celą ,  gdz i e  u m i e r a ł  F r a n c i s z e k :  n i e w i a d o m o ,  
czy  r a d o ś n i e  w i t a ł y  u w o l n i o n ą  d u s z ę  s w e g o  
P r z y ja c ie l a  i Br a t a ,  czy też s m u c i ł y  s ię  iż 
go n a  z i emi  za b r a k ło ,  iż więc e j  do  n ich 
z i e m s k im  g ł o s e m  n ie  p r z e m ó w i  o Stwórcy. . .

P rz y  s ł o d k i m  i t a k  w d z i ę c z n y m  ś p i e ­
wie  s w y c h  p r z y j a c i ó ł — u k o c h a n y c h  b rac i  
s k o w r o n k ó w  p o w i t a ł  M i ł o ś n ik  C h r y s t u s o w y  
s w ą  s i o s t r ę —  Ś m i e r ć  c i e l e sną .

T e n ,  k tó ry  s t a ł  s ię  z w ie r c i a d ł e m  Męki  
i Mi łośc i  C h r y s t u s o w e j ,  s p o c z ą ł  w  s w y m  
U m i ł o w a n y m ,  by  po  w s z y s t k i e  w ie c zn o ś c i  
g ł os i ć  to, co g łos i ł  w s z e m u  s tw o r z e n iu  
w  c i ągu  ś w i ę t e g o  s w e g o  życ ia :  P o k ó j ,  
R a d o ś ć ,  M i ł o ś ć .

Tyg. P.

86 88
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O P O W IA D A N IA .
O co prosić mamy.

Ksiądz Proboszcz  sko ńc zyw sz y  kaza­
nie zwrócił  się do zebranych  w  kościele  
z prośbą ,  aby  po n ieszporach  zeszli się licz­
nie, bo jeden z 0 0 .  Be rn a rd y n ó w  chc iałby 
s łów kilka do nich przemówić.

Dytychczasowy ks. Proboszcz,  bo go ­
bojny s ta ruszek,  g łos ił  pilnie już od lat  30-stu 
s łowo  Boże, ale z iarno jego pa d a ło  na 
ODokę, tak t w a r d e  były se rca  jego para-  
fjan, zdarza ło  s  ę, że i ptak i  w ydz iob yw ały  
je w pos tac i  różnych agi ta torów, ko m u n i ­
s tów i t. p., którzy pilnie staral i  się o to, 
aby zdobyć  w p ły w y  we wsi.

Mimo to w iad om oś ć ,  iż skąds iś  zda-  
leka przy jecha ł  s łu ga  Boży, lotem rozesz ła  
się po wsi, i zeszło się wielu,  bardzo  wielu 
paraf jan;  co p ra w d a  więce j z c iekawośc i ,  
jak pobożnośc i ,  ale t ru dno  tu już pobudki  
roz trząsać,  ks. Proboszcz  był  zadowolony  
> ręce zacierał  z radości ,  iż przysz ło ich 
tylu!!

W kr ót ce  z kościoła  w ys zed ł  s ług a  
Boży, pozdrowi ł  se rdecznie  zebranych ,  a p o ­
tem od ezw a ł  się w  te s łow a:  „Najmilsi  
brac ia  i s ios try w Chrystusie,  proszę,  a by ­
ście mi przeds tawi l i  wasze  życzenia,  opo-
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wiedz ie l i  mi, co w a s  boli ,  co w a m  dolega,  
a b y ś m y  p o t e m  w  spó lne j  m o d l i tw ie  na  
w a s z ą  i n te n c j ę  l a sk i  i p o m o c y  Bożej  w e ­
zw al i " .

T ł u m  z a k o ł y s a ł  się,  a on s t a n ą ł  międz y  
n imi  i z n i e w y m o w n ą  d o b r o c i ą  sp og lą da ł .  
L u d z i e  p r z e s t ę p o w a l i  z nog i  n a  nogę ,  w y s u ­
w a j ą c  s ię  n a w z a j e m ,  w re s z c ie  r zekł  j e d e n :

„A to  p r o s z ę  ks.  J e gomośc i ,  m a m  w ie l ­
k ie  z m a r t w i e n i e ,  p r o c e s u j ę  s ię  z b r a te m
0 k a w a ł e k  g r u n t u  i c h c ia łb y m ,  aby  m ni e  
go  p rzydz ie l i l i " ,  a  d r ug i  p o w i a d a :  „ M a m  
z ł eg o  s ą s i a d a ,  k t ó r y  mi s p o k o j u  nie  daje,  
z a c z e p i a  i g roz i " ,  a t r zeci :  „ T a m t e g o  
w to r k u ,  j a k e m  by ł  n a  j a r m a r k u ,  p r o s i a k a  
mi  z w o z u  u k r ad l i ;  to n i e c h b y  s ię  z n a la z ł  
t en  złodziej ,  d a ł b y m  ja  m u ' ,  a  c z w a r t y :  
„ P o ż y c z y ł e m  p i e n i ą d z e  n a  o d r o b e k ,  no  i co,  
an i  p i e n ię d z y  an i  ro bo ty " ,  a p ią ty :  „ Ż o n a  
mi ę  por zuc i ł a ,  t o m  i g o s p o d y n i ę  m u s i a ł  
w z ią ść  do  d om u ,  a b y  mi  s t r a w ę  w a r z y ł a
1 p o d l e  c h u d o b y  cho d z i ł a " .

O ś m ie l i ł y  s ię  ju ż  i k o b ie ty :  ta n a  có r k ę  
z a c z ę ł a  n a r z ek ać ,  że  jej s ł u c h a ć  nie chce,  
a  ty lko  z c h ł o p a k a m i  po  m u z y k a c h  u g a ­
n ia ;  t a m t a  w d o w a ,  że  o d k ą d  n a  s y n a  g r u n t  
za p i s a ła ,  to j ą  z d o m u  w y p ę d z a  i j e ś ć  nic 
n ie  da je .

I t ak  p ły n ę ły  ska rg i ,  p o d o b n e  j e d n a  
do  d rug ie j ,  z w y k ł e  n ie d o le  s z a r e g o  życia .

86 86
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A s ługa  Boży s ł ucha ł  cierpl iwie i u śm ie ­
cha ł  się ł agodnie .

G d y  już  nikt  więce j  się nie zgłaszał ,  
p r zem ów i ł  zn o w u :  „Rozumiem w a s  i ca-  
łem se rcem wspó łczuję ,  ale widzicie dr o ­
dzy moi, nie tak się modlić po t rzeba .  To  
wszystko  są sp ra w y  doczesne ,  kończą  się 
z na szem  życ iem na  ziemi;  a o du sz y  kto 
pa m i ę t a ?  Nie sa m y m  Chlebem żyje czło­
wiek,  ale s ło w e m  Bożem, nie przyganiam 
wam ,  że o te do czesne  rzeczy Boga  pro­
sicie, tylko chcia łbym w am  mocno  to do 
se rca  włożyć,  że na jp ie rw  trzeba myśleć 
o tern, co się wiecznośc i  dotyczy.  Kto z w a s  
modl i  s ię o c ierpl iwość,  o d o br oć  o miłość 
Bożą, o mądr oś ć  prawd ziwą,  k t o ? “ Po g lą -  
dali po sobie,  nic nie odpowiada j ąc ,  a ks iądz  
mów i ł  dalej :  „Szukajc i e  na jp ie rw  kró les twa 
Bożego,  a resz ta  będz ie  w a m  przydana ,  
a lbowiem  Bóg wie, czego potrzebujec ie" .

T u  s ługa  Boży, j akby  cały rozp romie ­
nił  s ię wie lką  mi łością Bożą.  S ło w a  p ły­
nęły z us t  j ego  s łodsze  jak miód,  pe łne  
mą drośc i  i namaszczenia .

„P ra w d z iw y  C he rub  B o ż y “ szepta ły  
między  so bą  kobiety,  a on mówi ł  dalej, 
k rusząc  na j t w a rd sz e  serca,  do miłosierdzia 
Bożego  w ska zu jąc  drogę.

Szlochal i  wszyscy,  już  s łońce  d a w n o  
zsunę ło  się po niebie,  już zmierzch wie-
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czorny jął  ziemię pokrywać ,  a oni staii  tak 
w pat r zen i  i zasłuchani .

W reszc i e  ją ł  ich b łogos ławić  i krzy­
żem żegnać,  w t e d y  b łagać  zaczęli,  aby 
jeszcze kiedy  do nich przybył,  i ks. P ro­
boszcz do siebie go zapraszał ,  ale on się 
wymówił ,  że s t rudz ony  nie jest,  a d roga  
mu jeszcze  w y p a d a  daleka.

O d p r o w a d z o n y  przez wszystkich,  do ­
szedł  do drogi  rozstajne j przy krzyżu, s t a m ­
tąd  raz jeszcze wzrokiem pe łnym miłości  
ich objął ,  a po t em  zaczął  iść prędko,  aż 
znikł  im z oczu przy zakręcie,  j a sn oś ć  ja­
kąś  za so bą  pozos tawia jąc ,  aż dz iwowali  
się ludzie,  że to księżyc jeszcze nie w s c h o ­
dził. Pytal i  o niego ks. Proboszcza,  ale ten 
uś m ie cha ł  się t a jemniczo,  i nic nie o d p o ­
wiedział ,  zac ie rając tylko ręce swoim zwy­
czajem.  E. Paygertowa.
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W  A R I A
Śp. Brat Jan Stanisław Ruczaj.
W r a z  ze śp .  O.  P i u s e m  M i a n o w s k i m  

o p r a c o w a ł  k a t e c h i z m  te r c j a r s k i  k o s z t e m  
w ie l k ie go  t r u d u ,  g d y ż  k a t e c h i z m  taki  j e s z ­
cze  w ó w c z a s  nie  i s tn ia ł .  U ło ży ł  p o r z ą d e k  
n a u k  d la  n o w i c j a t u  i n a u k  tych,  d l a  b r a k u  
o d p o w i e d n i c h  si ł  n a  m i s t r z a  i m is t r z yn i ę ,  
s a m  udzielał .  U p o r z ą d k o w a ł  z e b r a n i a  m ie ­
s i ę c z n e  i p i l n o w a ł  s t a r a n n i e ,  a b y  c e r e m o -  
n ja ł  p rzy  o b ł ó c z y n a c h  i profes j i  ś c i ś l e  by ł  
z a c h o w a n y .  P a m i ę t a ł  o p o t r z e b a c h  d u c h o ­
w n y c h  T e r c j a r z y .  S p r o w a d z a ł  p o t r z e b n e  
p o d r ę c z n ik i ,  b r ew ja rz e ,  w p a j a ł  w  d u s z e  
b rac i  i s ió s t r  z a m i ł o w a n i e  do  cz y ta n ia  k s i ą ­
żek  t r e ś c i  d u c h o w n e j .  S t a r a ł  s :ę, a b y  T e r -  
c j a rze  jak na j l i czn ie j  p r e n u m e r o w a l i  „ D z w o ­
n ek  T r z e c i e g o  Z a k o n u " . S z e r z y ł  A r c y b r a c t w o  
A p o s t o l s t w a  M o d l i tw y  i c z eś ć  N a j ś w .  S e r c a  
J e z u s o w e g o  i by ł  j ego  g o r l i w y m  z e la to re m  
pr zez  s z e f e g  lat,  s a m  się z a j m u j ą c  z b i e r a ­
n ie m  i p r z e s y ł k ą  p r e n u m e r a t y ,  o raz  s p r o ­
w a d z a n i e m  P o s ł a ń c a  S e r c a  J e z u s o w e g o .  
Z a c h ę c a ł  d o  w p i s y w a n i a  s ię  d o  K o m u n j i ś w .  
w y n a g r a d z a j ą c e j  i u ło ż y ł  p o r z ą d e k  ad o r a c j i  
Naj św.  S a k r a m e n t u  w k a ż d ą  d r u g ą  n ie dz i e l ę  
mies ią ca .  Z a w i ą z a ł  w ś r ó d  T e r c j a r z y  S t o w a ­
rzys ze n ie  św.  E lż b ie ty  w  ce lu  z e b r a n i a  f u n ­
d u s z u  n a  s c h r o n i s k o  d la  s t a r y c h  i d o  p r a c y

88 88
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niezdolnych sług Tercjarek,  gdzieby i słu­
żące, zostające chwilowo bez zajęcia, przy­
tułek czasowo znalazły. Połączył  też z tem 
dziełem biuro stręczenia sług, aby je z rąk 
stręczycielek żydówek uwolnić. Wreszcie 
z własnych funduszów zakupił  parcelę 
i zbudował  na niej dom z piękną kapliczką 
mszalną św. Józefa. Obecnie dom ten jest 
zarazem domem tercjarskim. Dla obudzenia 
prawdziwego ducha serafickiego u sióstr 
Trzeciego Zakonu wprowadził  zwyczaj ze­
brań w każdą czwar tą niedzielę miesiąca, 
t. zw. zelatorskich, na których sam miewał  
nauki, zachęcał,  zagrzewał  serca do miłości 
Boga i miłości wzajemnej,  do zgody, je­
dności i chrześcijańskiej miłości Ojczyzny, 
której sam był wzorem.

Bibljotekę tercjarską,  która była ledwo 
w zawiązku, wyposażył  hojnie, obdarzając 
ją licznemi i cennemi  dziełami najlepszych 
mistrzów życia duchownego,  tak, że bibljo- 
teka ta wyłącznie jego jest zasługą.

Dzieło Dziecięctwa Jezus, Franciszkań­
ski Związek Misyjny on szerzył i datki na 
nie zbierał i wysyłał.

Był bardzo czynnym członkiem Tow. 
św. Wincentego A Paulo i zastępcą jego 
prezesa.

Podczas wojny na nim opierało się 
całe Tercjarstwo,  on krzepił ufność i na-
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dzieję w lepsze czasy  budz i ł  i nie pozwoli ł
mu się rozprószyć ani  zan iknąć .

Był  S t a rs zym  Bratem w Żyw ym  Ró­
żańcu  i gorl iwie n a  zebr an ia  tegoż  uczęsz­
czał,  d o k ą d  tylko siły pozwoli ły.  S łowem :  
do każdego  zbożnego  dzieła przyczynia ł  
się p r a c ą  i g roszem,  nie szczędząc  go, gdy 
o do b ry  cel chodziło.  Pozostały też po nim 
pamią tk i  p rzez  niego  fu n d o w a n e  w obu 
n a s z y c h  kośc io łach .

Mi łość iście s y n o w s k a  dla Kościoła 
św. żyła w sercu jego. Żyw o in te re so w a ł  
się wszy s tk iemi  jego s p raw am i .  Bolał  s e r ­
decznie ,  kiedy te m u  Kośc io łowi  co groziło,  
a r a d o w a ł  się se rdeczn ie  z t r iumfów Jego. 
Pe łen  czci dla k a p ł a n ó w  i p rz e łożonych  
sw ego Z akonu ,  był  w tern pr aw dz iw ym  
n a ś l a d o w c ą  św.  naszego  Pa t r ja rc hy  i t ego 
swoich p o d w ła d n y c h  uczył.  Ojczyznę  ko­
cha ł  zaraz po Bogu i modli ł  się za nią 
gorąco,  p r a g n ą c  ca łą  duszą ,  aby  C hr ys tu s  
w niej k ró lował  w raz  z Ma tką  swoją  Najśw.  
Każdy jej cios, wszys tko ,  co się w niej 
złego działo od c z u w a ł  boleśnie,  a r a d o w a ł  
się z każdego  jej dobra.

A był  ba rd zo  tk l iwego i wraż liwego 
serca.  Złe po s t ę p o w a n ie  którego z cz łon­
ków Za k o n u  tak  go bolało,  że łzy mu w y ­
ciskało,  a n a  zdrowiu  jego się odbijało.  
P rag n ie n ie m  jego było,  aby T erc ja rs tw o 
tworzyło je d n ą  wie lką  mi łu jącą  się rodzinę.e----------------------------®
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Przestrzegał też, aby nie zaniedbywano 
składania sobie wzajemnie t. zw. pocałunku 
pokoju przy obłóczynach i profesji, aby 
przypomnieć nowo wstępującym do Zakonu, 
ze mają miłość braterską zachować wzglę­
dem braci i sióstr i że stają się członkami 
w ielkiej rodziny serafickiej. Pamiętał nawet 
o imieninach zakonnych tych sióstr, które 
w zebraniach zelatorskich brały udział, aby 
sobie wzajemnie składały życzenia, jako 
dowód siostrzanej ku sobie miłości, a sam 
obrazkami je obdarzał.

Trzykrotnie odbywał pielgrzymkę do 
Rzymu w ia tach 1888, 1897, 1900, a w roku 
1907 był w Ziemi Świętej i podróż tę pó­
źniej pięknie opisał. W idok tylu drogich 
nam miejsc i pamiątek rozpalił w sercu 
jego jeszcze gorętszą miłość Boga i gorli­
wość w Jego służbie. Grób Chrystusa Pana, 
grota Narodzenia w Betleem, Nazaret, Lo- 
retto z domkiem Najśw. Panny, Assyż, Pa­
dwa pozostawiły niezatarte ślady w jego 
duszy. Z radością odnawiał te wspomnie­
nia w pamięci i lubiał mówić o nich Ter- 
cjarzom. Mnóstwo pamiątek przywoził z ka­
żdej pielgrzymki i hojnie obdarzał niemi 
braci i siostry Trz. Zak. Dopóki siły po­
zwalały odwiedzał miejsca cudowne, jak 
Częstochowę, Kalwarje, Leżajsk, a w r. 1921 
uczestniczył w jubileuszowym kongresie 
tercjarskim w Krakowie.

88 88
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Co tvdzieri  w  so b o ty ,  a  p o  p o w r o c i e  

z Z ie mi  Ś w ię te j  w  p ią tk i  w i d z i a n o  go  p rz y  
k o n f e s jo n a le  a  c o d z i e n n i e  u K o m u n j i  ś w ; 
Kied y  c h o r o b a  i w i e k  n ie  p o z w o l i ły  m u  już 
n a  to,  g d y ż  m i e s z k a ł  b a r d z o  d a l e k o  o d  o b u  
n a s z y c h  k o ś c i o ł ó w  —  s t a ra ł  s ię  p r z y n a j ­
mn ie j  w  p i ą t e k  i n i e dz ie l ę  ł ą c z y ć  z B o ­
s k im  s w o i m  P rz y ja c ie l em .

(Dok. nast.)

GS329

Od czego zależy trzeźwość narodu?
R ó ż n e  m o ż n a  s ł y s z e ć  p o g l ą d y  n a  p o ­

w y ż sz y  t e m a t .  N a  p i e r w s z y  rzu t  o k a  z d a ją  
s ię  m i e ć  s ł u s z n o ś ć  t a cy ,  co tw ie rd z ą ,  że w y -  
s t a rc z y  p o z a m y k a ć  k n a j p y  j a k ie j k o lw ie k  
n a z w y ;  inn i  są d z ą ,  że j e d y n y  r a t u n e k  p o ­
l ega  w  p roh ib i c j i  t. zn.  w  za k a z ie  s p r z e ­
d a w a n i a ,  a  co  j e szc ze  w aż n i e j sz e ,  w  za kaz ie  
f a b r y k o w a n i a  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h .  B y ­
w a j ą  z n o w u  inni ,  k tó r zy  z a p r z e c z a j ą  c e ł°" 
w o ś ć  i w a r t o ś ć  j a k i c h k o l w i e k  o g r a n i c z e ń  
i z a k a z ó w  i w i e r z ą  n i e z ł o m n i e  w  to,  że 
t r z e ź w o ś ć  z a p a n u j e ,  s k o r o  s z k o ł a  p o u c z y  
n a l eż y c i e  m t o ć e  p o k o l e n i e  o s z k o d l i w o ś c i  
a lk o h o l u .  Inn i  z a c h w a l a j ą  g o s p o d y  b e z a l ­
k o h o l o w e  i n a p o j e  z a s t ę p c z e ,  s p o r t  i w y ­
cieczki ,  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  i cz y te ln i e  
l u d o w e  j ako  n i e z a w o d n e  l e k a r s t w o  n a  
o b e c n e  g r o ź n e  s t o s u n k i .  S k o r o  s ię  b o w i e m  |
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zważy, że nawet obecnie, mimo ogólnej 
biedy, miasta i miasteczka nasze dość czę­
sto dostarczają nam dowodów istnienia 
pijaństwa, jakże będzie w czasach pomyśl­
niejszych? Trzeba nam zatem zawczasu 
uświadomić sobie, co prowadzi do celu 
pożądanego. Otóż podobnie jak na każdej 
wojnie walczy się różnoraką bronią i me­
todą, tak w walce z alkoholizmem trzeba 
umiejętnie i roztropnie używać wszystkich 
sposobów wyżej już wymienionych. Niema 
oczywiście jednego lekarstwa na tę cho­
robę społeczną, tak zastarzałą i zrośniętą 
z błędnemi poglądami, fatalnemi zwycza­
jami towarzyskiemi i urządzeniami życia 
publicznego. To pewne atoli, że walka jest 
trudną i że wobec tego tern konieczniej 
powinni się łączyć w organizacje ci, którzy 
chcą ze skutkiem walkę staczać. Jak poje­
dynczy szeregowiec nie wygrywa bitwy, 
tylko armja dzielna z dowództwem nale- 
żytem, podobnie w walce z alkoholizmem 
nie można nawet marzyć o zwycięstwie 
bez organizacyj silnych, licznych i żywot­
nych. Komu czas na osobistą współpracę 
nie pozwala, temu dana jest możność na­
leżenia do Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej 
z składką niewielką 6 zł. rocznie, kto zaś 
ma zamiar czynny wziąć udział w walce, 
dla tego istnieją: Katolicki Związek Absty­
nentów, Związek Nauczycieli Abstynentów,



105

88 88
i Po lski  Związek Księży A bs ty n e n tó w .  Po  
bliższe szczegóły na leży  się zw racać  do 
Składnicy  Abs tynenckie j  w Poz naniu ,  Aleje 
M a r c inkow sk ie go  26.

Po lsk a  —  kopciuszkiem n a r o d ó w ? J a k ż e  
m ożnaby  przypuszczać ,  że takie okreś lenie  
Polsk i  j est  s l u s z n e m  jeszcze dziś  w ok re ­
sie bytu n iepodległego ,  w okresie tw o rze ­
n ia  s t a n o w is k  a m b a s a d o r ó w ! A jedn ak  są  
n ies te ty  dz iedziny,  gdz ie  n a p r a w d ę  j es te śm y  
jeszcze bardzo  zacofani  i słabi .  Szczególnie  
w walce  z a lkohol izmem podz iwiać  t rzeba  
z jednej  s t rony  i n t e n s y w n ą  p ra cę  w innych 
na ro d ach  ku l tura lnych  i nie w y łąc za jąc  no ­
w op o w s ta ły ch  Estonji ,  Łotwy i Litwy, Cze­
chos łowacji  a z drugiej  s k r o m n y  polski  
ruch przec iwalkoholowy.  30 s towarzyszeń  
1.500 a b s ty n e n tó w  zorganizowanych ,  205 
księży a b s ty nent ów ,  50 nauczyciel i  a b s t y ­
n e n tó w ,  około 600  cz łon ków nieabs ty nen-  
ckiej Polsk ie j  Ligi Przec iwalkoholowej ,  oto 
cyfry pows ty dz a ją ce  kraj o 27 mi ljonach 
mies zka ńców,  cyfry k tóre  k i lkakro tn ie  są 
wyższe w daleko mniej szych p a ń s t w a c h  
(Li twa ma  17.000 a b s ty n e n tó w ! )  Na  szczę­
ście ruch pe wi en  u n as  jes t  i w z ra s t a  
dzięki  i s tn ieniu central i  czyli Sk ła dni cy  
Abs tynenckie j  w Poznaniu .  Szybszy rozwój 
tej ważne j  akcji  spo łeczne j  zależy w wie l ­
kiej mierze  od w s p ó łp ra c y  intel igencji ,  
a p r zedewszys t k ie m od pow ię ks ze ni a  fun-

88 88
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duszów, których brak niezmiernie utrudnia 
i paraliżuje wszelkie śmielsze poczynania. 
To też powinien każdy obywatel, któremu 
zależy na trzeźwości narodu i rozwoju 
tego ruchu, złożyć, co może, na ten cel.

Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
Poświęcenie 1 otwarcie zakładu naukowo- 
wychowawczego SS. Urszulanek w Charbinle.

Po niesłychanie dżdżystem i dusznem 
lecie, po pierwszych chłodnych, aż do przy­
mrozku, wiatrach od gór Chingańskich, na­
stały świeże i pogodne dni pierwszej jesieni, 
z jakich słynie Charbin i kraina okoliczna. 
W taki to piękny dzionek, ostatni we wrześ­
niu, nowy okazały budynek szkolny przy 
zbiegu dwóch ulic, przy kościele św. Sta­
nisława, przygotował się na uroczyste otwar­
cie i poświęcenie. Świeże mury rumieniły 
się w słońcu na popielatej, cementowej 
podstawie, zgrabnie wykrojone okna wesoło 
spoglądały przez czyste, niezmącone szyby. 
Trzy ganki świeżo wykończone zachęcały 
gości do wejścia po kamiennych stopniach 
w gustowne, oszklone drzwi. Na dachu po­
wiewały flagi: pośrodku złota z białem 
papieska, pod nią pochylona pięciobarwna 
chińska, po rogach polska i francuska

88 88
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(z której przez pomyłkę uczyniono dawną 
rosyjską, umieszczając trzy barwy wzdłuż, 
a nie wpoprzek). Chińska pośrodku — taka 
była wola żółtych władz bezpieczeństwa; 
lecz co zaznaczenia godne, to że sztandar 
papieski te same władze zaleciły wznieść 
prosto nad innemi.

O godzinie pół do dziesiątej z przed 
ołtarza w kościele rozbrzmiał hymn do 
Ducha Świętego, i orszak procesyjny z krzy­
żem na czele i proporcami, przy śpiewie 
naszej pieśni do Śerdecznej Matki, spłynął 
ze stopni kościelnych na ulicę, ku drzwiom 
nowego budynku. Przewodniczył w kapie 
naiwyższy w Charbinie przedstawiciel Ko­
ścioła, Ojciec Gerard Piotrowski, Zak. Br. 
Mn.; obok niego szli w złocistych dalma- 
tykaeh O. Paulin Wilczyński i ks. Antoni 
Leszczewicz z Przystani, przodem kroczył 
poważny proboszcz ks. Wład. Ostrowski, 
księża Zborowski i Wierzejski, dwaj misjona­
rze francuscy i O. Kowalow obrz. wsch. 
Przed nimi szeregi piłodzieży szkolnej, 
alumni semlnarjum małego, z gimnazjum 
polskiego, starszej siostry zakładu — przy­
szłe wychowanice jego i dziewczynki od 
Sióstr Misjonarek; za nimi zakonnice, na­
uczycielki i nauczyciele, rodzice i zastęp 
pobożnych. Wiedzieć trzeba, że w orszaku 
tym bardzo liczni byli Rosjanie. U wejścia 
do szkoły zatrzymał się orszak i Ojciec |

SB SB
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Adminis t ra tor  Q. P io t rowski  od ezwał  się 
do zg ro m adzon ych  po polsku,  pod no sz ąc  
wznios łość  i boskie pochodzenie  apos to l­
skiego mi s jonars twa  i radość,  że udział  
w tern dziele p rz y p a d ł  nareszcie  i pol­
sk iemu  narodo wi :  ca łą  bowiem  don ios łą  
p la ców kę na  Dalek im Wsc hodz ie  poraź 
p ie rwszy  jego  dzieci biorą w  swe ręce. 
Ks. Os t ro w sk i  przemó wi ł  po rosyjsku,  m a ­
lując ewange l ic zny  obraz  Ch rys tusa ,  p rzy­
garn ia jącego  do siebie dziatki.  Z a śp ie w a n o  
„ A sp e rg e s“ i przy d ługich mod l i twach  po­
św ięcenia  szkoły, mury  d o m u  z ew nę t r zne  
i ws zys tk ie  k o m n a ty  w e w n ą t r z  skropione  
zostały w o d ą  święconą .  Obecni  t łumnie 
ale w porządku zapełni l i  kapl icę  szkolną  
na  piętrze.  O, j ak  rado śn ie  uderzyły  se rca  
gor liwych o chwałę  Bożą  r o dakó w  naszych 
na  widok  tego t łu mu  wiernych ,  s to jących  
pobożnie  przed o ł ta rzem szkolnym;  toć 
trzecia część ich przyna jmnie j  byli to Rosja­
nie, ojcowie,  matki  i dzieci szkolne,  których 
Bóg, przy naszym  wspó łdz ia łan iu ,  poc iąga  
do Kościoła jedynego.  Mszę świę tą  uro ­
czyście,  ze śp i e w e m  i asys tą ,  o dp ra w i ł  
Ojciec Adminis t ra tor .  Chór  przy fisharmonji ,  
znakomicie  w y k onyw ują cy  ś p i ew y mszalne ,  
to równ ież  prawie  sami  Rosjanie;  nas i  bo­
wiem zdobyć  się na  chór  dotąd nie mogą.  
Bóg w hostj i  u ta jony  pobłogos ławi ł  w końcu  
obecnym,  i j ednym i drugim,  i rozeszli  się.88 88
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Była już dwunasta — czas udać się 

do wielkiej sali, dokąd przybyć mieli za­
proszeni na uroczystość dostojnicy świeccy. 
Spodziewano się bowiem przedstawicieli 
władzy miejscowej i mocarstw europejskich. 
Zajeżdżali też po kolei samochodami kon- 
sulowie i chińscy urzędnicy: zastępca gu­
bernatora charbiriskiego, Dżan-chuan-siana, 
dyrektor Departamentu Oświecenia, Fu-si- 
nian daoin giryński tłumacz i wieluinnych 
chińczyków; konsulowie: polski p. Kon­
stanty Symonolewicz, wspaniałą postacią 
dominujący nad wszystkimi, były konsul 
polski z Władywostoku, dr. Tomaszewski, 
konsul litewski, belgijski,francuski, angielski, 
włoski, niemiecki, szwedzki, estoński, je­
żeli nie osobiście to przez swych zastęp­
ców; przedstawiciele poczty, prasy rosyj­
skiej i angielskiej, oraz konsulatu polskiego, 
nauczycielstwa i kolonji polskiej. O. Pio­
trowski w krótkich słowach podziękował 
przybyłym po chińsku, w narzeczu Chin 
Środkowych, po angielsku i po polsku; 
posypały się życzenia i uściśnienia rąk. 
Winszowano tak pomyślnie a punktualnie 
przeprowadzonych planów. Wystąpił przed­
stawiciel chińskiego gubernatora i wyraził 
ze strony władz trzech Prowincji Wschod­
nich uznanie dla misjonarzy katolickich, 
którzy tyle trudu zadają sobie i ofiar po­
noszą w ich kraju dla prawdziwego dobra

88
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t ak  ch ińc zyków  jak swo ich  ws pół z ium ków .  
Fu-s i-n ian  po rosyjsku zaznaczył ,  że do­
w o d e m  coraz  lepszego zbliżenia z E uropą  
jest,  że i Po lska  w esz ł a  w przy jaźń z Chi ­
nami,  i podziwiał ,  jak wiele dokonal i  tu­
tejsi Po lacy,  s ta wia ją c  taki  zakład,  co choć 
pr zysp arza  pracy  jego d e p a r ta m ent ow i ,  zo­
staje jed nak  przyjęte z uznaniem  i z a d o ­
woleniem.

Dos to jnicy  wróci l i  do domów .  Lecz 
nie godziło się zakończyć  uroczystości ,  nie 
pod z ię kow aw sz y  b u d o w n ic z e m u ,  pa n u  W ł a ­
dys ła w ow i  Jankiewiczowi ,  za to, że na  czas 
d ok on a ł  sw ego  dzieła.  W  maju zaczęto ro­
boty,  a na  koniec  w rześn ia  g o tów  już był 
gm ach  o 22 oknach  frontu,  o roz ległem 
podziemiu,  w ys ok im  parterze i p ie rwszym 
piętrze;  i by łby  gotów wc .e śn ie j ,  gd yby 
nie słoty letnie.  T o  też po p ięc iomies ięcz­
nych  t roskach  i zabiegach ,  o d e tc h n ą ł  pan 
Jankiewicz  w dniu tern z czys tem sum ie ­
niem. Promie nia ł  też radośc ią  i w yk onaw cy  
robót,  p. lljin. Dzień  ten był dla  nich dn iem 
tr iumfu.

O d t ą d  bu dy ne k  i s p r a w a  ca ła  przesz ły  
w ręce w y c h o w a w c z y ń  i nauczyc ielek ,  S ióst r  
Urszulanek.  O n e  tymczasem,  s t ru dzone  p a ­
rodniową,  aż do pó źna  w noc,  p ra cą  nad  
d o p ro w a d z e n ie m  d o m u  do porz ądku,  nie 
zazna ły  ani chwilki  spo czyn ku ;  w oddziel ­
nej sali p rz y jm ow ały  przybyłe  na  uroczy-
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s to ś ć  pan i e ,  i w n e t  po  p o ł u d n i o w y m  p o ­
s i łku,  od  g o d z i n y  t r zecie j ,  z a b r a ł y  s ię  do 
w p r o w a d z a n i a  l i cznie  już  n a d e sz łe j  m ł o ­
dzieży.  A k a ż d y  z p r z y b y ł y c h  p o d z i w i a ł  
n ie tylko,  że  w  ż a d n y m  k ą t k u  nie  by ło  ani  
ś l a d u  w c z o r a j s z e j  j e sz c z e  p r a c y  r o b o t n i ­
kó w ,  a l e  n a d t o ,  że k a ż d a  k l a s a  b y ł a  z n a ­
ko m ic ie  p r z y b r a n a  w  p i ę k n e  ł a w k i  sz ko ln e ,  
t abl i ce ,  o b r a z y  n a  ś c i a n a c h ,  m a p y  i zbio rk i  
p r zyr odn icz e ,  t a k  iż d o  za jęć s z k o ln y c h  
m o ż n a  by ło  z a b r a ć  się c h o ć b y  n a t y c h m i a s t .

M in ę ły  za b ieg i  m a t e r j a l n e  i c a ł a  z e ­
w n ę t r z n a  s t r o n a  t e g o  dzie ła .  O t w i e r a  s ię  
o d t ą d  n o w y  a  d ług i  r o z d z ia ł  ks i ęgi  —  t r eś ć  
g ł ó w n a :  p r a c a  n a d  u r a b i a n i e m  d u s z  i u m y ­
s ł ó w  m ł o d e g o  p ok o le n ia ,  p r a c a  ż m u d n a ,  
w y m a g a j ą c a  wiele  c i e rp l iw ośc i  i z a p a r c i a  
s i ę  s i ebie ,  z a  k tó r ą  n ie  b ę d z i e  z a p ł a t y  p ie ­
n iężne j ,  a  mo ż e  n a w e t  m o r a l n e j ,  n a  zi emi ,  
za  k tó r ą  d o p ie r o  B óg  m o c e n  j e s t  n a g r o ­
dzić w  niebie.  Tu ,  na  mie j sc u ,  m o ż l i w e  s ą  
ty lko p e w n e  p o c i ec h y  c h w i l o w e  w  tej p racy ,  
k t ó re  d o b r o ć  Bo ż a  zs y ł a  s w y m  p r a c o w n i ­
k o m  d la  o s ł o d z e n i a  t r u d ó w :  w i d o k  t ego  
z a s t ę p u  l i czn ie  c i s n ą c y c h  s ię  do  z a k ł a d u  
ob c y c h  dzieci ,  z a u f a n ie  n a d s p o d z i e w a n e  
r o d z ic ó w  ich,  k tó r zy  t e g o  ty lko  s ię  lękają,  
że m o ż e  już  n ie  z n a j d ą  d l a  có re k  s , vych  
m ie j s c a ;  to z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  z k ł a d e m  
ca łe j  in t e l ig e n tn e j  częśc i  s p o ł e c z e ń s t w a  
m i e j s c o w e g o  w sz e lk ic h  n a r o d o w o ś c i .  P o z a

88 88
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t emi  jasne mi  m om e nt a m i  przebyć w yp a d n i e  
w ie l e  godz in  przykrych,  w  których m o cn o  
d ok uc zy  zazdrość i z ł o ść  serc wrog ich,  t em -  
bardziej,  że  są  takie nietylko wśró d  obcyc h  
ale,  co boleśnie jsza,  w ś r ó d  swoich.

Jak jednostki  tak i dzieła ludzkie  mają  
i krzyże w  s w e m  życiu,  które d o ni e ść  muszą  

cierpl iwie  do końca,  jeżel i  chcą  jaknajwię -  
cej dusz  po c i ą g n ąć  do Boga.

Popierajcie polską placówkę w Chinach!
Już s to i  w  C h a rb in ie  p ięk n y  p e n s jo n a t ,  w y s t a ­

w iony  dz ięk i  p rz ed s ię b io rc z o śc i  Adm . Apost.  O. G e ­
ra rd a  P io t ro w sk ie g o .  Już S io s t ry  U rszu lank i  ro z ­
poczę ły  w  nim z b o ż n ą  p ra c ę  w y c h o w y w a n ia  
i k sz ta łce n ia  dz iew czą t . . .

T e r a z  p o z o s ta je  O. P io t r o w s k ie m u  do  w y p ła ­
cen ia  w ie lk i  d ług ,  jaki  n a  ten  cel  z ac ią g n ą ł .  S p o ­
łec z e ń s tw o  p o lsą ie  p o w in n o  p rzy jść  m u  z ho jną  
p o m o cą .  T o  t eż  p ro s im y  o ofiary, k tó re  n a d sy ła ć  
m o ż n a  do :

Sekretarjatu Franciszkańskiego Związku Misyj­
nego — Lwów — Klasztor 0 0 .  Bernardynów.

M. K
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K R O N I K A .

Lwów. II. Wizytacja i  wybory w Kongregacji 
Braci. Wizytacja i wybory do męskiego dyskre- 
torjum Trzeciego Zakonu odbyły się dnia 28 maja 
1928 w drugi dzień Zielonych Świąt. O godz. 9-tej 
rano odprawiono śpiewaną mszę św. z asystą na 
intencję pomyślnych wyborów. Po południu o godz. 
5-tej rozpoczęto wybory modlitwą przed ołtarzem 
św. Franciszka, następnie przeszli wszyscy do lo­
kalu tercjarskiego.

Wyborom przewodniczył O. Definitor Bronisław, 
O. Dyrektor Wiktor był w tym czasie na urlopie.

Obecnych było 24-ch braci. Na wstępie O. Bro­
nisław mówił o ważności wyborów, o władzach 
i urzędach Trzeciego Zakonu, które są bez ko­
rzyści, a bardzo odpowiedzialne. Trzeci Zakon 
stanowi cząstkę Kościoła katolickiego, która musi 
pozostawać w łączności z P. Jezusem. Każdy z wy­
branych dyskretów będzie musiał zdobyć się o ile 
możności na jak największy wysiłek woli, ofiaro­
wać czas i pracę, pamiętając o tern, że czynić to 
będzie dla chwały Pana Boga i dla dobra rodziny 
tercjarskiej. Pan Jezus, który będzie patrzył na tę 
pracę Zarządu, z pewnością przyjdzie nam z po­
mocą i wybaczy niedokładności i słabości nasze.

Następnie brat sekretarz Kropiowski przedsta­
w ił pracę Kongregacji męskiej w okresie sprawo­
zdawczym t. j. od 1/VI 1925 do 28/V 1928, która 
w porównaniu z okresem poprzednim wykazała
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olbrzymi postęp  i rozwój tejże Kongregacji w  każ- | 
dym kierunku, co jes t zasługą  ustępującego Zarządu.

Kasjer br. Mann podał stan kasy  opiew ający 
na 1.168 zł 34 gr.

O. Bronisław prosił o absolutorjum dla us tę ­
pującego Zarządu, co też b racia  jednogłośnie 
uchwalili.

Br. Przełożony Lewicki T adeusz ,  podziękow ał 
w  sw oim i braci imieniu O. Bronisławowi i O. Dyr. 
Wiktorowi za opiekę i k ierownictwo Kołem męskiem
Trzeciego Zakonu.

O. B ronis ław  odczytał listę braci , których pro­
ponuje po porozumieniu się z O. Wiktorem i s ta r­
szymi braćmi, do w yboru  do now ego Zarządu 
i zapytał, czy bracia  zaaprobują  tę listę przez 
aklamację, czy zechcą g łosować na innych członków.

U chwalono g łosow ać osobno na przełożonego 
i jego zastępcę, a osobno  na resztę dyskretów.

Do skrutynjum w ybrano braci Wysokińskiego 
i Filipczaka. G łosow ało  25 osób.

W rezultacie trzech kartkowych tajnych gło­
sowań, weszli do now ego Zarządu następujący 
b r a c i a :

1) Lewicki T ad eusz  — jako przełożony, 2) Jam- 
I  rozik Jan — jako zastępca  przełożonego, 3) Kro- 

piowski Kazimierz — jako sekretarz, 4) Gajewski 
M arc e l i— jako zas tępca  sekretarza, 5) Berezowski 
Józef — jako mistrz nowicjuszów, 6) Turkiewicz 
Leon — jako zastępca  mistrza nowicjuszów, 7) Mann 
Jan — jako kasjer, 8) Rymarowicz Józef -  jako 
zastępca  kasjera.

8 8
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O prócz  te g o  w y b r a n o  b r a ta  F i l ip czak a  na  za -  

k ry s t j a n a  z tern, t e  do  D y s k re to r ju m  n ie  na leży .  
M o d l i tw ą  za  d u sz e  zm a r ły c h  b ra c i  z ak o ń c zo n o

C h m ie ln ik  K i e le c k i .  T rzec i  Z ak o n  is tn ie je  u n as  
już od  lat  18 t. j. od  roku  1910. Kółko by ło  m ałe ,  
p o jed y n cze ,  za  m ałe ,  by  m o g ło  c o ś  św ie tn ie j s z e g o  
p r z e p ro w a d z ić ,  b y  n a w e t  m a rz y ć  m o g ło  o w ła sn y m  
o łta rzu ,  m sz a c h  Ś w ię ty ch ,  a s y s ta c h  o k a z a ls z y c h  itp. 
S k ła d a ło  s ię  ono  b o w ie m  ty lk o  z 16 o sób ,  a  s tan  
ten  t r w a ł  do  roku  1924.

Jak że  to  p rzykro ,  jak  sm u tn o  na  duszy ,  k iedy  
w ię k sz o ść  pa raf jan ,  m im o  n ieu s tan n e j ,  in d y w id u ­
a lnej p ra c y  te rc ja rzy ,  u c h y la ła  się ,  p o w o d o w a n a  
n a j ro z m a i ts ze m i  w p ły w a m i ,  od szcze re j ,  se rdeczne j ,  
a  b łog ie j  s łu ż b y  Bożej i s w e m u  Pa t ro n o w i .

W inić  ich je d n a k  n ie m a  o  co. W p ły w y  by ły  
silne,  a  ludz ie  s łab i.  O k u p a n t  silił  się, by  w y k o ­
rzen ić  z k ra ju  n a j ś w ię t s z ą  i n a jś w ie tn ie j s z ą  re lig ję  
na szą .  W o ln o ,  a  sy s te m a ty c zn ie ,  ja k  z jad l iw y ,  zły 
w ą ż ,  z a t r u w a ł  o rg a n iz m y  ludzk ie  z łośc ią ,  n iew ia rą  
i o d s t ę p s tw a m i .  M y j e d n a k ,  choć  s łab i,  n ie  u le ­
g l i ś m y  z łe m u  zu pełn ie!  C z e m u ?  Bo słab i  c ie leśn ie  
s i ln i  b y l iśm y  d u c h o w o !  W ia r a  n a s  w y p e łn ia ła ,  
w ia r a  n a sz y c h  p rz o d k ó w ,  w ia r a  w ie lk a  i św ię ta ,  
k tó ra  p rz y  pe łne j  u fnośc i  w  Ż y w e g o  B o g a  w  T ró jc y  
Św ię te j  J e d y n e g o  i w sz y s tk ie  d o g m a ty ,  k ruszy  
c h o ćb y  n a j tw a r d s z e  p rzeszk o d y !  P o w s ta n ie  w o ln e j  
Po lsk i ,  a  z n ią  p o w ró t  do  n asz y ch  o ł ta rzó w ,  p o ­
g łęb i ło  w  nas ,  s ła b y ch ,  ta jo n ą  m iłość  do  W ia ry  
^ w ię t e j ,  C h ry s tu so w e j .

w y b o ry . K ropiow ski
sekre ta rz .
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Z a  w o l ą  B o ż ą  c o r a z  w i ę c e j  o s ó b  s k ł a n i a ło  s i ę

d o  p r ó ś b  i n a m ó w  n a s z y c h  t e r c j a r z y ,  ż y w o  i n t e ­
r e s u j ą c  s j ę  n a s z e m i  t e z a m i ,  ż y c i e m  i u c z y n k a m i .

M i e l i ś m y  w ó w c z a s  u  s t e r u  p a r a f j i  k s .  p r o b .  
W o j t y s i a .  K a p ł a n  t e n ,  w i d z ą c  j a k  w i e l k i e  m a  z n a ­
c z e n i e  d la  k o ś c i o ł a  i o g ó ł u  g ł ę b o k a  i n i e z a c h w i a n a  ‘  

w i a r a ,  u l e g ł  p r o ś b i e  t e r c j a r z y  i w  r o k u  1924 s p r o ­
w a d z i ł  z  K r a k o w a  0 0 .  R e f o r m a t ó w ,  k t ó r z y  g o r l i ­
w i e  z a j ę l i  s i ę  p a r a f j a n a m i .  M i s j e  0 0 .  R e f o r m a t ó w  
t r w a ł y  o ś m  d n i ,  p o d c z a s  k tó r y c h  O j c o w i e  w y g ł o ­
s i l i  s z e r e g  m ą d r y c h ,  o g n i s t y c h  k a z a ń  i m ó w  d o  
z g r o m a d z o n e j  w  n a s z y m  k o ś c i e l e  lu d n o ś c i .

Z p o m i ę d z y  m i s j o n a r z y  o d z n a c z a ł  s i ę  w y b i t n i e  
O jc i e c  S t a a i s l a w .  P r z e z  u s t a  J e g o  w y p ł y w a ł o  s ł o w o  
B o ż e  t a k  p r z e k o n y w u j ą c o ,  z t a k ą  p o k o r ą ,  a  j e d n o ­
c z e ś n i e  z t a k ą  r a d o ś c i ą  ż y c i a  w  P a n u ,  ż e  d u s z e  
i s e r c a  s ł u c h a c z y  r o z ż a l o n e ,  p r o m i e n i e j ą c e  w i a r ą ,  
n a d z i e j ą  i m i ł o ś c i ą ,  o d d a w a ł y  s i ę  B o g u  b e z  z a ­
s t r z e ż e ń .  W y g ł o s i ł  O n  k a z a n i e  o  ś w .  F r a n c i s z k u  
d o  n a s z y c h  p a r a f j a n  z  t a k  w i e l k i m  z a p a ł e m ,  ż e  
u ję c i  i p o r w a n i  J e g o  s ł o w a m i  g o t o w i  b y l i  w s z y s c y  
w s t ą p i ć  d o  T r z e c i e g o  Z a k o n u !  Z  l i c z n ie  z g ł a s z a ­
j ą c y c h  s i ę  O jc i e c  p r z y j ą ł  100 s i ó s t r  i b r a c i ,  a  p o ­
z o s t a ł y c h  u g r u n t o w a ł  w  ś w .  W i e r z e  n a s z e j .

N o w i c j a t  t e n  t r w a ł  p r z e z  d w a  l a t a ,  t o  j e s t  d o  
r o k u  1926, w  k t ó r y m  t o  c z a s i e  P a n  B ó g  z e s ł a ł  ł a ­
s k a w i e  d o  n a s z e j  p a r a f j i  k s  p r o b .  d z i e k a n a  i k a ­
n o n ik a  B o g u m i ł a  B i t n e r a

K s .  p r o b .  B i t n e r  w i d z ą c ,  ż e  n o w i c j a t  T r z e c i e g o  
Z a k o n u  t r w a  ju ż  d łu g i  c z a s ,  w z i ą ł  z a k o n  p o d  s w o j ą  
o p i e k ę  i z a j ą ł  s i ę  n im  g o r i iw ie ,  p r z e z c o  p r z y s p o -
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rzył nam więcej dusz  i pogłębił w nas miłość Bożą.

Gdy w  lipcu 1926 roku odbyw ał się w  Krako­
wie kongres św. O. Franciszka, a  tercjarze nasi 
w  liczbie 30 s ióstr  z przełożoną na czele zgłosili 
chęć wzięcia  udziału, ks. proboszcz przychylił się 
z radością  do ich prośby, służąc dobrą radą  i szcze- 
rem słowem zachęty. Kongres 7l)0-tniej rocznicy 
śmierci św. O. Franciszka, jak zresztą w iemy w szy ­
scy, w ypadł wzniośle i wspaniale.

G orliwość ks. proboszcza podw aja ła  stale na­
sze starania . W spólnemi siłami, ufając w świętość 
sprawy, postanowiliśmy sprowadzić  Ojca P row tn- 
cjała Kapucynów, któryby mógł w prow adzić  Zakon 
kanontcznie i w ybrać  z pośród nas Zarząd Zakonu. 
Przeto  ks. proboszcz Bitner zaprosił  do Chmielnika, 
dnia 10 października 1926 r. Ojca P row inc ja ła  Ka­
pucynów. U roczystość odbyła się wspaniale ,  a dzień 
ten pozosta ł w  pamięci i sercach tercjarzy i pa -  
rafjan dniem jasnym, jak najczystsza łza  szczęścia!

W dniu tym, skromny nasz kościół przybrał 
odświętną, zieloną szatę. Symbol życia i radości — 
zieleń, uwita w korony i gir landy, niezliczona ilość 
kwiatów rozstawionych i rozsypanych na ołtarzach, 
napełniła wnętrze kościoła arom atycznym  zap a­
chem świeżości. A ołtarz te rc ja rsk i?  — Jak ogród 
na wiosnę, jak piękna lilja śród zieleni, tonął po- 
prostu w e  w spania łych  bukietach kwietnych, tonął 
w  świetle  palących się świec i lśnił od blasków, 
jak  czysta dusza dziecięcia, wyciągająca  z ufnością 
i radością  rączęta  do sw eg o  Stwórcy i Pana!

Ołtarz ten, oddany  nam, tercjarzom, w przed-
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dzień uroczystości, s ta ra liśm y  się o ile m ożności
upodobnić do dusz naszych, pa łających  m iłością
ku ukochanem u Patronow i, św . Ojcu Franciszkow i.
Lud zaś, zgrom adzony tłum nie u stóp  Stw órcy,
w ypełnił kośció ł po brzegi i zaległ całkow icie
plac kościelny.

Po  m szy św iętej, celebrow anej przez siebie,
O jciec P row incjał w ygłosit przepiękne kazanie
0 życiu św . O jca Franciszka.

W yraźnie i barw nie przesuw ały  się p rzed  oczy­
m a dusz naszych obrazy z życia św ię tego , a m ądre
1 w zniosłe słow a O jca P row incjała  naw oływ ały  nas 
na d rogę cnoty i w ierności. D rugie kazanie w y­
g łosił O. K apucyn po sum ie, odpraw ionej przez 
księdza p roboszcza B itnera. T reśc ią  kazan ia  była 
w ierność  Z akonow i w tak  w zniosłe i p iękne ujęta  
zdania , że łzy serdeczne i głuche szlochania, do­
byw ające się z g łębi p iersi zgrom adzonych, prze­
ryw ały  często  o g n is tą  m ow ę Ojca.

Po raz trzeci dusze nasze w zleciały  ku niebu 
podczas n ieszporów .

Po uroczystych n ieszporach , O jciec P row incjał 
K apuc. p rzystąp ił do cerem onji przyjęcia 15 s ió str 
i 1 b ra ta  do now icjatu , a następn ie  o deb ra ł p ro­
fesję  od 100 s ió str i 5 braci. R adow ały się serca  
nasze, a  oczy łez  radosnych  pełne były, k iedy to 
tak  liczny zastęp  s ió str i braci naszych, z zupeł- 
nem oddaniem  się Panu, S tw órcy N aszem u i Ojcu 
św ię tem u Franciszkow i, z zapalonem i b łogą  rad o ­
śc ią  duszam i i gorejącem i w drżących rękach św ie­
cam i, pow tarza ł w zniosłe słow a św iętej profesji!
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P o  przysiędze, po raz trzeci s ły szeć  m o g l iśm y  

kw iecis te  s ło w a  Ojca Prowincjała, op iew ające  nam
0 w iernośc i  K ośc io łow i i Regule  Zakonu.

Dzień  to był dla nas wielki,  św ię ty  i w eso ły ,  
a duch św . Ojca Franciszka żyje  i panuje, dniem  
tym umocniony, w  duszach naszych.

G orl iw ość  w ykonyw an ia  reguły w  Zakonie na­
szym  w zros ła ,  a grono nasze  p o w ięk sza  s ię  stale
1 m am y nadzieję, że  w zrośn ie  niepomiernie, ku 
chw ale  św ię te g o  Ojca Franciszka, który na wieki  
niech nam drogę do Zbawienia  dusz  naszych i do 
oglądania  B o g a  Ż y w e g o  — wskazuje!

Po  ceremonji odbyło  s ię  przedstawien ie  tea­
tralne u m ie jscow ych  Sióstr Duchaczek , pod prze­
w od nictw em  Siostry Gertrudy. Sztuka pod tytułem  
„II P o v er e l lo “ (Biedaczek) z Asyżu, w  3-ch aktach,  
oddana zosta ła  św ie tn ie  i w znioś le ,  odzw ierc ie ­
dlając nam wyjąlki z życ ia  św ię teg o  Ojca.

Na przestaw ieniu  byli obecni:  O jciec  P ro w in ­
cjał, ksiądz proboszcz i kanonik, Dyrektor Bitner 
i ksiądz Dr. Sobalkowski,  w s z y s c y  tercjarze i liczni 
g o śc ie  zaproszeni.

N a s tęp n e g o  dnia rano odbyły  s ię  wybory  do  
Zarządu T rzec iego  Zakonu. Dyrektorem z o s ta 1 ks, 
prob. Bitner, oraz wybrano Zarząd w  liczbie 12 os.  b.

Na zakończen ie  Jubileuszu śmierci św .  O. rra n -  
ciszka, w  dniu 4. X. 1927 roku, odbyło  s ię  u uas  
uroczyste  w p row adzen ie  figury św . Ojca Franciszka.

Ze skromnych składek tercjarzy zakupiliśmy  
I  piękną figurę i w  dniu tym w p row adzil iśm y  ją 
j  uroczyście  do naszego  kościo ła  z procesją, cho-
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rągwiami, światłem, śp iew ając  pieśni nabożne. Na 
czele procesji postępowali:  ksiądz Dyrektor i ks. 
Dr. Sobalkowski, a za nimi szły siostry  ze św ia­
tłem, o taczając  braci niosących figurę św. Fran­
ciszka, cała zaś parafja szła za tercjarzami. Figura, 
po poświęceniu, umieszczoną została na skromnym, 
tercjarskim ołtarzu, a liczne świece, ustawione i za­
palone przez wiernych, rzucały sw e  drżące blaski 
na oblicze Świętego. Drżały św ia t ła  świec, drżały | 
serca nasze radośc ią  przepełnione, drżały mury | 
świątyni rozbrzmiewając radosnym  śpiewem  mo­
dlącego się ludu, a Pan  nasz, Bóg nasz był między 
nami. W tedy  ks. Bitner w ygłosił  piękną m ow ę na 
cześć św. Franciszka, dając tłumnie zebranym w ier­
nym wyraźne obrazy Jego świętego życia i czynów, 
nawołując lud do skruchy, do w zorow ania  się na 
naszym wielkim Świętym. Słowa, płynące z przed 
ołtarza w prost  do serc naszych, rozczuliły i w zru­
szyły wszystkich

Serdeczny plącz i jakiś niewypowiedziany żal 
rozsadzał piersi, a dusze ludu wznosiły się ku Bogu, 
b łagając Go o łaskę dla nas, dla grzesznych ludzi!

W tymże dniu odbyliśmy w spólną  spowiedź, 
Komunję świętą, a ksiądz  Dyrektor udzielił nam 
absolucji generalnej.

Ks. prob. Dyr. Bitner, opiekuje się nami szcze­
rze, u rządzając co trzecią niedzielę każdego mie­
siąca zebrania  tercjarzy, a co trzy miesiące ze­
brania Zarządu Zakonu, przewodnicząc nam w y­
trw a le  i ochoczo.

P o siadam y już małą  bibljoteczkę, sk ładającą
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się z dziełek pobożnych i pouczających, światło 
brackie przyświeca każdej adoracji i mszom świę­
tym tercjarskim, odprawianym na własnym ołtarzu 
raz w miesiącu.

Oprócz Trzeciego Zakonu, istnieją w naszej 
parafji: „Apostolstwo Modlitwy", „Straż Honorowa" 
i „Kółka Różańcowe", do których należy prawie 
cała parafja.

Wszystkim zajmuje się i opiekuje z pomocą 
Bożą szczęśliwie, niestrudzony nasz pracownik, 
ks. prob. Dyrektor Bitner.

Kolbuszowa. Przeżywszy niezwykłe wrażenia 
z powodu osierocenia Kongregacji naszej przez 
śmierć śp. ks prałata Franciszka Miklasińskiego, 
pragniemy podzielić się takowemi z braćmi i sio­
strami rodziny serafickiej. Zanim jednak przystą­
pimy do określenia tych smutnych przeżyć, wypada 
powiedzieć coś o powstaniu oraz działalności Kon­
gregacji naszej, tembardziej że pomimo długolet­
niego istnienia takowej nikt dotąd o niej nie 
wspomniał.

W chwili, kiedy to wkradać się poczęło pow­
szechne zdemoralizowanie i zanik życia religijnego 
w parafji tutejszej, a dusze niektóre, jak ongiś za 
czasów św. O. Franciszka, wyczekiwały jakiegoś 
reformatora, któryby położył kres nadmiernemu 
rozluźnieniu i podał sposób odrodzenia duchowego, 
zjawia się u nas za staraniem śp. ks. dziekana 
Jana Markiewicza w r. 1883 Przewielebuy O. Letus, 
kapucyn z Sędziszowa, i głosi zasady Biedaczyny

Stanisława Włosińska
prze łożona.
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z Asyżu, Kiedy pod wpływem ognistych słów ka- 
znodzieji zmiękły niektóre serca i zapragnęły na­
śladować owego Biedaczynę, zakłada on stowa­
rzyszenie Trzeciego Zakonu i pozostawia takowe, 
z nielicznych jeszcze członków złożone, bez dy­
rektora, sam tylko od czasu do czasu odwiedza 
je i krzepi. W niedługim atoli czasie tenże sam 
O. Letus dokonał erekcji kanonicznej pod wezwa­
niem św. O. Franciszka, zaś śp. ks. Jan Markie­
wicz objął urząd dyrektora. Z urzędem tym podjął 
ks. Markiewicz pracy żmudnej, wymagającej nie­
zwykłego poświęcenia. Z niezwykłym heroizmem 
krzewił ducha serafickiego w Kongregacji, która 
pod jego opieką rozwijała się i wzrosła do 225-u 
członków. Nie zadawalniał się on jednak tylko 
liczbą pokaźną, chciał on mieć tercjarzy pełnych 
zapału i ducha. Tak też wówczas i było. Okazy­
wało się to przedewszystkiem w dokładnem prze­
strzeganiu reguły, w pilnem wykonywaniu swoich 
obowiązków i w wielkiej ofiarności.

W owym czasie sprawiono: sztandar i statuę 
św. O Franciszka, statuę św. Antoniego, statuę 
Najśw. Marji Panny Niepokalanie Poczętej, kapę 
zieloną i wiele bielizny kościelnej. Na Trzecim Za­
konie spoczywa też troska o czystość w kościele 
i zaopatrywanie innych drobnych potrzeb.

Ta niezwykła praca śp. ks. Dyrektora wnet 
stargała jego siły. Coraz więcej zapadał na zdro­
wiu, aż wreszcie choroba powaliła go na łoże 
boleści, a w r. 1921 Bóg powołał jego duszę 
do siebie.
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Z ch w i lą  śm ierc i  ks.  M a rk iew ic za  n a s tąp i ło  

d o tk l iw e  o s ie ro c e n ie  K o n g reg ac j i ,  k tó re  jed n a k  
n ied ługo  t rw a ło ,  bo  o to  z w o l i  B ożej  o b e jm u je  p a -  
ra fję  ks. p ra ła t  F ra n c is ze k  M ik las ińsk i ,  a  z n ią  
i k ie ro w n ic tw o  K ongregac ji-  Ale j a k o ś  n ie śm ia ło  
o d n ie s io n o  się  p o c z ą tk o w o  d o  n o w e g o  D y r e k to ra  
i p r z e w o d n ik a  d u c h o w e g o ,  g d y ż  nik t  s ię  nie d o ­
m yśla ł ,  ni też  p rz ew id z ia ł ,  jak im  to  he ro icznym  
z a p a łe m  i d u c h em  a p o s to ls k im  b y ł  on  ow ian y .

S ta n ą w s z y  na  tej n o w e j  p la c ó w c e  ks. M ik la-  
s ińsk i  o toczy ł  n a jp ie rw  t ro sk l iw ą  o p ie k ą  T rzec i  
Z ak o n ,  j ak o  g łó w n e  ś ro d o w is k o ,  oko ło  k tó reg o  
w s z y s tk o  inne k rążyć  p o w in n o ,  i d ź w ig n ą ł  go 
z c h w i lo w eg o  uśp ien ia .  O d g a d ł ,  że  T rze c i  Zńkon 
m o że  być  je g o  n ie jak o  p rzy b o cz n y m  w ik a r ju sze m ,  
p rzy  k tó reg o  w s p ó łu d z ia le  b ę d z ie  m u  ła tw ie j  z a ­
b ra ć  s ię  do  o d n o w ie n ia  pa raf j i  i d ź w ig n ię c ia  d u sz  
ku n iebu. I b ło g o s ła w i ł  B óg  w id o c zn ie  t e m u  he ­
ro iczn em u  s ie w c y  z ia rn a  e w an g e l ic z n eg o ,  bo  w  nie­
d łu g im  cza s ie  o d n o w i ł  ob licze  parafj i .  T rze c i  Z a ­
kon też ,  p o d  je g o  k ie ro w n ic tw em  i o jc o w s k ą  o p ieką ,  
n a b ra ł  n o w y c h  sił  d u c h o w y ch ,  g d y ż  m ia ł  w  sw y c h  
s z e re g a c h  d u sz e  dz iew icze ,  pe łn e  p rzy k ła d u  i p o ­
św ię c e n ia ;  l iczba  je g o  cz ło n k ó w  w z r o s ł a  d o  300-tu, 
d z ia ła ln o ść  sp o tę żn ia ła .  W s p o m n ą ć  tu w y p a d a  
o  t ro sk l iw e j  o p iec e  n ad  b iednym i,  nie ty lko  ze sw e g o  
g rona ,  lecz  i z p o z a  t e r c ja r s tw a ,  o raz  o o f ia rnośc i  
n a  rzecz  św ią ty n i  P a ń sk ie j .  S p r a w io n o  w  tym 
cza s ie  p u sz k ę  z ło tą ,  o ra z  su k ie n k ę  n a  n ią,  do  czego  
p rzy czy n iły  s ię  p r z e d e w s z y s tk i e m  d u sz e  d z ie w i­
cze, p a ła ją c e  m iło śc ią  ku P a n u  Jezu so w i,  w  N a jśw .
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Sakramencie utajonemu; sprawiono obraz Niepo­
kalanej do wielkiego ołtarza, obraz św. Tereni od 
Dzieciątka Jezus, zaopatrzono ołtarze w nową bie­
liznę i niektóre ozdoby, postarano się o światło 
i t. p., jednem słowem: pod opieką powyższego 
ks. Prałata i Dyrektora zakwitło znów życie se­
rafickie.

Lecz oto P. Bóg wystawił nas na nową próbę, 
gdyż choroba powaliła tego gorliwego naszego 
Dyrektora na łoże boleści, z którego już nie miał 
powstać. Rzucili się teraz bracia i siostry na ko­
lana, i popłynęły błagania do Stwórcy o zacho­
wanie od śmierci swego duchowego przewodnika. 
Ofiary Mszy św. nieustannie były na jego intencję 
sprawowane. Ale Bóg chci ił inaczej. Dnia 27 paź­
dziernika 1928 r. zasnął na wieki.

O jego zasługach świadczy niezwykły pogrzeb 
odbyty w dniu 30 października 1928 r, w którym 
wzięli udział J. E. Najprzew. X. biskup-sufragan 
Edward Komar z całą kapitułą z Tarnowa, około 
80-u księży z całej diecezji, oraz kilkutysięczny 
tłum wiernych z całej okolicy-

Dlatego też z wdzięczności słaliśmy i ślemy 
do Boga gorącą prośbę: „Panie świeć nad jego 
duszą". Trzeci Zakon.

T arn o g ó ra .  Od przybycia do nas X. Wincen­
tego Pawelca nowe życie weszło w nasze terc- 
jarskie grono, założone niegdyś przez O- Antonina, 
bernardyna z Radecznicy, a dziś liczące 250 człon­
ków. W marcu 1926 r. odprawialiśmy 5-dniowe
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r ek o lek c je , u d z ie la n e  p rzez  O . M a u ry ceg o  z R a­
d e c z n ic y , k tóry  za ra ze m  d o k o n a ł w iz y ta c j i n a sz e j  
K o n g reg a c ji i w y b o r ó w .

W  z e s z ły m  roku z k o ń cem  k w ie tn ia  i p o c z ą t­
k iem  m a ja  o d b y ły  s ię  w  n a sz e j  parafji m is je  św .,  
p r o w a d z o n e  p rzez  0 0 .  J ezu itó w . S k u tek  m isji b y ł  
n a d z w y c z a jn y . Z g ó r ą  5 .000  o s ó b  p r z y s tą p iło  d o  
K om unji ś w . W ie lu  w y r z e k ło  s ię  z ły ch  n a ło g ó w  
i s e k ty  H od u ra . W  ty d z ie ń  p o  m isja ch  m ie liśm y  
u s ie b ie  J E. X . b isk u p a  F u lm a n a , k tóry  k o n se ­
k r o w a ł w  n o w y m  k o ś c ie le  w ie lk i o łta rz , o ra z  p o ­
ś w ię c i ł  n am  sz ta n d a r  tercja rsk i, sp r a w io n y  za  
1.200 z ł. —  W  k a ż d y  p ie r w s z y  p ią te k  m ie s ią c a  o d ­
p r a w ia  s ię  m s z a  św . z w y s ta w ie n ie m  N a jśw . S a ­
k ram en tu  o ra z  o d b y w a  s ię  p e s ie d z e n ie  Z arząd u . 
O g ó ln e  m ie s ię c z n e  z eb ra n ie  m a m y  w  k a żd ą  d ru gą  
n ie d z ie lę  m ie s ią c a

OGŁOSZENIE.
W  m y śl p o w z ię ty c h  n a  Z eb ra n iu  R a d y  G łó w ­

nej u c h w a ł S ek reta rja t z a w ia d a m ia , ż e :  1) za  „ P a ­
m ią tk ę  J u b ile u sz o w ą  z  1926“ n a le ż y  s i ę  4  z ł 50  gr.
2 i za  k o m p le t  k s ią ż e k  (P a m ię tn ik  ju b ile u s z o w y  1921, 
P a m ią tk a  J u b ile u sz o w a  z . 9 2 6 r., W z o r o w a  T e r c -  
jarka, Ż y w o t  św . E lż b ie ty )  10 z ł. 3 )  N u m er  co n ta  
S ek reta rja tu  4 0 6 .0 15  z  d o d a n ie m  G en era ln y  S e k r e ­
tarjat T r z e c ie g o  Z ak on u  św . O . F r a n c isz k a  w  K ra­
k o w ie .

Z a  z e z w o le n ie m  w ła d z y  d ie c e z ja ln e j  i za k o n n ej. 
O d p o w ie d z ia ln y  red ak tor: O  W ik tor B ie g u s .* 1

D r u k a r n i a  A k a d i m i o k a ,  L w ó w .



Prośba do Boga na miesiąc luty.
W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o . . .  Racz nas 
wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za­
sług Niepokalanej Matki Twoiej, błog. Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd.
1. P. Bł. bł. Eustochji dz. II. Zak. i W eridjanydz.

III. Zak. O zdrowie i bł. dla O. Generała 
Zakonu.

2. S. Af B. Gromnicznej. Abs. Gen. Odp. zup.
O żywe nabożeństwo do N. Narji P.

3. N iedz ie la  M iąsop u stn a  Bł. Mateusza b. w. 1. Zak.
S. Błażeja b. m. O cześć dla Najśw. . S a­
kramentu.

4. P. Ś. Józefa z Leonissy w. I. Z. Odp. zup.
0  cześć dla Najśw. Serca P. Jezusa.

5. W. Sś. Piotra-Baptysty i tow. mm. I. i III. Zak.
Odp. zup. O rozwój misyj Zakonów Seraf.

6. S. S. Tytusa b. w. S. Doroty dz. m. Rocznica
wyboru pap. Piusa XI. O. zdrowie dla Ojca 
św. Piusa XI.

7. C Bł. bł. Rizzerjusza, Idziego i Antoniego w. w.
I. Zak. O zdrowie i błog. dla Arcypasterza 
diecezji.

8. P, Ś. Jana z Mathy w. O wysłuchanie próśb
zanoszonych do św. Antoniego.

9. S. S. Cyryla b. dok. Kośc. O kanonizację bł.
Jana z Dukli.

10 N ie d z ie la  Z a p u stn a .  Ś. Scholastyki dz. O zdro-
1 błogosł. dla X. Proboszcza.
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11. P.  N. Marji P. z Lourdes. O opiekę P. lezusa

dla O. Prowincjała.
13. S. Popielec. Bł. Jana m. I. Zak O błogosł. dla

misjonarzy w krajach pogańskich.
14. C. Bł. Joanny wd. S. Walentego m. O rozwój

i błogosł. dla misji polskiej na Syberji.
15. P. Bł. Andrzeja w. I. Z. Odp. zup. O liczne

i dobre powołania do Pierwszego Zakonu.
16. S. Bł. Filippy dz. II. Z. O cnotę czystości.
17. N ie d z i e la  W s tę p n a .  S. Juljana m. O miłość i zgo­

dę w rodzinach katolickich.
18. P. Ś. Symeona b. m. O silną wiarę.
19. W. Konrada w. III. Zakonu. Odp. zup. O rozwój

Trzeciego Zakonu.
20. S. Suchedni. Bł. Piotra w. I. Z. O błogosła­

wieństwo dla. naszej Ojczyzny.
21. C. Feliksa b. O błogosławieństwo dla Semi-

narjów duchownych w Polsce.
22. P. Suchedni. Ś. Małgorzaty pokut. Iii Z. Odp.

zup. O zdrowie błogosł. dla O. Prowincjała. 
23 S. Suchedni. Ś. P iotra Damiani b. dokt. Kość. 

O błog. dla redaktorów pism tercjarskich.
24. N ie d z ie la  G łucha .  Ś. Macieja ap. O odwrócenie

klęsk od Kościoła Bożego.
25. P .  Bł. Sebastjana w. I. Z. O odwrócenie klęsk

od Kościoła w Meksyku.
26 W. Bł. Izabeli dz. II. Z. O opiekę P. Jezusa

takonami w Polsce.
. Gabrjela w. O błogosławieństwo dla Ko- 

’ legjum serafickiego w Radecznicy.
28. C. Bł. Antonji wd. II. Z. O błogosławieństwo 

dla Rządu Polskiego.

nad młodzieżą poisKą.
12. W. Sś. 7 Założycieli Serwitutów N. M. P. Ro­

cznica koronacji pap. Piusa XI. O błogosł. 
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